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Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z 


Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów, 


Przedpłata wynosi: 


rocznie kwartalnie miesięcznie 
W Krakowie.....-........ 20 zin ' — 5 złe. Wag '2.złr. 
W Austrji i Węgrzech .... 24 , — 644 —12 D= 25 cent. 
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We Francji i Anglji....... 108 frank. 27 fr. — 10 franków. 


W Belgji, Włoszech i Szwaj- 


carji 80 frank 20 
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Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj, wszystkie Urzędy 
pocztowe 'austrjackie i zagraniczne, oraz niżćj wymienone ajencje. 


Ajencje praias 


Drzedniao, 


azdy, — 


Wybory krakowskie. 


Z sześćdziesięciu radców miasta Kra- 
kowa, trzydziestu losem wskazanych wy- 
stępuje z rady miejskićj, Kraków za- 
tem przystępuje obecnie do“ nowych 
wyborów połowy swój reprezentacji. 

Akt ten, zdaniem naszćm,: ma więk- 
szy, niż wyłącznie . miejscowy interes. 
Nie mamy potrzeby powtarzać, czóm 
Kraków niegdyś był; wolimy zwrócić 
uwagę, czém „Kraków dzisiaj jest i być 
powinien. -- 

Kraków: przedewszystkiem jest jedy- 
ném większćm miastem, w któróm mie- 
szkańcy nie wystawieni na paraliżujące 
wpływy, mogą, jeżeli zechcą, wybora- 
mi swemi dać najjednomyślniejsze świa- 
dectwo duchowi polskiemu i żywotno- 
ści polskićj; w któróm mieszkańcy mo- 
gą na zgromadzeniach przedwyborczych 
wypowiedzieć jawnie i otwarcie, jakie 
do wyborów swych sami przywięzują 
znaczenie 

W Poznaniu i w całym zaborze 
pruskim już miasta nasze nie mogą wy- 
borami pokazać światu, że pomimo u- 
partćj i wytrwałćj germanizacji, są je- 
szcze przeważnie polskiemi. Statuta poó- 
tworzonć ad koc, z krzywdą polaków, 
okręgi wyborcze podzielone w ten spo- 
sób, żeby żywioł polski zrównoważyć 
i osłabić przeciwdziałaniem innych, do- 
prowadziły tam do tego, że polacy po- 
przestawać muszą na skromnćm obok 
niemców stanowisku we wszelkich cia- 
łach reprezentacyjnych. 

We Lwowie w ostatnich latach ma- 
łe stronnietwo świętojurskie przy ka- 
żdćj sposobności podnosi głowę, szi- 
kając tryumfu swego w kompromito- 
waniu sprawy polskićj. i 

W miastach Kongresówki i zabra- 
nych krajów, żelazna dłoń Moskwy u- 
niemożliwia wszełki ruch, wszelki ob- 
jaw narodowy. Inne miasta , Galicji, 
mniejsze ludnością i znaczeniem od Kra- 
kowa, w. Krakowie wzór znaleźć po- 
winny. 

Zostając w takićm położeniu Kra- 
ków, w każdćj chwili czuć. powinien, 
że jest. sercem Polski, i każdym aktem 
swoim pokazywać Światu, że w sercu 
tém nie ma ani jednego uczucia, któ: 
reby polskićm nie było. 

Nieprzyjaciele i przeciwnicy nasi da- 
wno już przestali walczyć z nami orę- 
żem; brutalnóm nawet prześladowaniem 
już tylko jedna Moskwa chce nas zgnę- 
bić. Germanizm walczy z nami na po- 
lu przemysłu, na polu gospodarstwa 
narodowego, na polu nauk i umieję: 
tnoóści, na polu historji i polityki — 
wszędzie usiłuje nas wyprzeć ze sta- 
nowiska, jakie zajmujemy i zajmować 
mamy prawo 

W liczbie tych walk, jakie toczymy 
z silniejszym żywiołem, najważniejszą 
podobno jest walka na polu wyborów. 

Nie ma wprawdzie w Krakowie nie- 


NĄ Č 


RODZINA ORSKICH. 


POWIEŚĆ 


przez 


Wołodego Skibę. 
(Władysława Sabowskiegó.) 


CZĘŚĆ DRUGA. 
(Ciąg dalszy.) 
i Ii. 

Od owego czasu profesor Trójka nie 
miał lepszój klasy jak siódmą, i do ża- 
dnćj téż innój z większą ochotą na wy- 
kład nie. Spieszył, ty 

Wchodząc do klasy i pozdrąwiając WSzy- 
stkich, zwracał się zawsze zarąz ku owej 
lewicy, na którój, jakby przeczuciem 0d- 
gadując najwłaściwsze miejsce. opozycji, 


siedział jego imiennik, skrajny opozycjo” 


nista szkolny. 


Gdy zobaczył swego ulubieńca na miej- 
scu, profesor Ożywiał się, i wykładał tak 
zajmująco i wymownie, że wszyscy chłop- 
cy w uroczystćj CISZy wyrazom jego nad- 


stawiali ucha. 


Za to, gdy się „zdarzyło przypadkiem, 
że Jącek Orski nie był w szkole, profesor 
wpadał w roztargnien io , WBA „jego sta- 

? Ę vaisel mi ors : ' 
E a maya stoj zau inos dr 
panować nad swóm słowem, przechodził 
dawał trójki 
dA OJACYMU, a tym, którzy nie mieli 
odwagi. ic nie umieją I recy- a 
A prat, że mie Bie s mu, układając łany wesołego. przepę- 

didie gódyjh dół 


do egzaminowania uczniów; 


towali błędne albo improwizowane fe 
uje robił żądnych |, Ani 
wat, pomytek,, < 


r SPY „ABA „A 


W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha, — Ks 


uwag , ani nie P Q~ 


wyjątkiem niedziel i świąt, 


fr. 7 franków: 


bezpieczeństwa, żeby z urn wyborczych 
wyszły nazwiska niemców, nie powinny 
jednak, zdaniem naszćm, wychodzić tak- 
że nazwiska ludzi, którzy chociaż na 
polskićj urodzeni ziemi i polakami być 
powinni, i których zatem liczyć do swo- 
ich mamy wszelkie prawo; którzy jednak 
nawet znajomością języka, nie mówiąc 
już o miłości ojczyzny, naszemi dotąd 
nie są i być nie chcą. 

Wybór takich ludzi, byłby zwycięz- 
twem germanizacji, tem 'ważniejszćm i 
droższóm dla: nićój, że odniesionćm w 
mieście, w któróm nikt jeszcze dotąd 
najmniejszego niepolskiego żywiołu od- 
kryć i wykazać nie zdołał, chyba dzien- 
nikarze wiedeńscy, którzy 4 la Kat- 
kow, co tylko nie jest katolickiem, już 
uważają za niepolskie. 

Wybory nasze paść zatóm powinny 
nie na tych, co są polakami z rodu 
tylko i prawa, lecz na tych, co są ni- 
mi słowem i czynem. Wybierajmy ludzi 
znanych przedewszystkićm z. patrjoty- 
zmu, z miłości ojczyzny. 

Możemy. mnićj uważać na inne przy- 
mioty, bo ten przymiot jest tylko zbio: 
rowóm nazwiskiem wszystkich dobrych 
przymiotów polaka. 

Kto jest prawym polakiem, — bądź- 
my spokojni, -—— ten jest uczciwym 
człowiekiem, bo byłby już oddawna 
tysiącznym korzyściom , patrjocie pol- 
skiemu dziś niedostępnym, poświęcił 
sprawę narodową. 

Kto jest prawym polakiem, ten jest 
dobrym krakowianinem i kocha to mia- 
sto, bo jak człowiek oka w głowie, 
tak każdy prawy polak strzeże Kra- 
kowa, tego grodu najdroższych dla Pol- 
ski pamiątek. 

Kto jest prawym polakiem, ten jest 
przyjacielem oświaty, bo w nićj, i tyl- 
ko w nié} może widzieć rękojmię 
przyszłości Polski. 

Kto jest prawym polakiem, ten z gro- 
szem publicznym sumiennie obchodzić 
się będzie, bo wić, że zasoby. matė- 
rjalne, użyte w duchu patrjotycznym, 
przysparzają nam zasobów duchowych. 

Kto jest prawym polakiem, ten bę- 
dzie dbałym o- dobrobyt  materjalny 
miasta, bo wie, że na tój tylko pod- 
stawie, przy pomocy ducha narodowe- 
go, mogą się rozwinąć siły narodowe. 

Tego zatćm hasła trzymać się po- 
winniśmy. Żadne względy uboczne, 
żadne ustępstwa i układy odwodzić nas 
od tego nie powinny. Kraków jest pol- 
skióm miastem, niechaj wybiera takich 
tylko, którzy stoją na gruncie sprawy 
narodowćj; którzy zawsze i wszędzie 
są przedewszystkićm polakami, którzy 
zawsze i wszędzie gotowi są bronić 
sprawy narodu. 

Niechaj wyborcy nie: zapominają, że 
przy niepewności dzisiejszego położe- 
nia politycznego mogłoby się zdarzyć, — 
przypuszczać i to trzeba, chociaż nie 
życzymy sobie tego, — że reprezenta- 


chodził do miejsca zwykle zajmowanego 
przez Jacka, profesor spostrzegał niby jego 
nieobecność i mówił: 

— Al. więc Orskiego nie ma. 

— Nie przyszedł dzisiaj, panie profo- 
sorze. 

— Cóż to?.. zachorował ?.. 

— Troszkę podobno. 

— Czy aby nie mocno... nie niebez- 
piecznie?.. 

— Nie, panie profesorze, byłem u nie- 
go dzisiaj rano... głowa go boli. 

Objaśnienie uspokajało nauczyciela, któ- 
ry od tój chwili był przytomniejszym , po- 
godniejszym , weselszym. 

Po skończeniu lekcji, gdy cała szkoła 
rozchodzi się do domów, widz przypatru- 
jący się rojom młodego pokolenia wyle- 
gającym przed gmach, może poznać od- 
rązu, który profesor bardzićj jest lubio- 
nym, a który mniej, 

Sztywni i surowi pedagogowie wracają 
sami, zdaleka tylko odbierając niechętne 
ukłony uczniów; popularniejsi, i. kochani 
otoczeni są znowu gromadką wesołą, zło- 
żoną Z ich ulubieńców, lub z tych, co im 
się przypodobać pragną. 

Najliczniejszy orszak otaczał zwykle pro+ 
fesora Trójkę, którego młodzież codzień 
żywo i gwarnie odprowadzała do domu. 

Raz w takim orszaku odprowadzających 


Był tó rzadki i wyjątkowy wypadek. 
Młody Orski nie bardzo lubił towarzy- 
stwo poważne i zwykle w gronie odpowie- 
dnich sobie usposobieniem wracał do do- 
łudniówych albo wieczoru. 
m 
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szedj za którymi 


Jacek Orski, był: czegoś 


czył się do orsza- 


cja miasta Krakowa byłaby jedynćm, 
lub jednóm z niewielu legalnych ciał 
reprezentacyjnych polskich ; niechaj nie 
zapomną, że przy niepewności dzisiej- 
szego położenia politycznego, łatwo 
przyjść może chwila, chociażby prze- 
mijająca, że reprezentacji miasta Kra- 
kowa wypadnie się odezwać imieniem 
narodu. Niechajże więc wyborcy tak 
wybierają, aby w takićj chwili stanow- 
czćj z polskich serc wydobył się na 


szeroki świat jednolity, niczćm nie za- 
mącony głos polski! 


— «> — 


Czytamy w Dzienniku Lwowskim: 

Wyborcy. p. Cieńskiego z powiatu Ho- 
rodeńskiego, wystąpili z wotum nieufności 
dla tegoż delegata. Nie idzie nam tu o p. 
Cieńskiego, który jest z resztą bardzo czci- 
godnym człowiekiem; lecz idzie tu o po- 
tępienie polityki delegacyjnćj, idącój na 
oślep nie wiedzieć dokąd, Adres przesłany 
p. Cieńskiemu przez wyborców, podpisany 
jest przez większość tychże, jest przeto 
moralnie obowiązującym dla szanownego 
posła; taki przynajmnićj-jest zwyczaj par- 
lamentarny. 

Oto, treść -odezwy wystosowanćj: do p^- 
sła. Cieńskiego : 

Szanowny Panie! 

Przy wyborach posła na sejm krajowy 
z małych posiadłości okręgu wyborczego 
horodeńskiego w r. 1867 starałeś się pan 
o tę godność. 

Rząd postawił pana jako kandydata, u- 
rząd powiatowy w ślad tego, z całym na- 
ciskiem swćj powagi, wspierał wybór pana. 

I zostałeś pan wybrany posłem większo- 
ścią głosów. 

Zastąpieni przez ciebie w ciałach usta- 
wodawczych, mieliśmy prawo spodziewać 
się, że nasze stosunki i, potrzeby będą 
podstawą i bezwarunkową koniecznością 
działania twego. 

Inaczćj się jednak stało, 

Milczeniem do: tego czasu obecność pa: 
na w ciałach prąwodawczych się. odzna- 
cząła, które raz tylko szczególny, interpe- 
lacją o nadużycia przy poborze targowego 
w Horodence i Obertynie dziać się mają- 
ce, zostało przerwane. 

Wybrany do delegacji rady państwa, gło- 
sowałeś za nałożeniem wszelkich ciężarów 
na nas, — będąc (o czóm. wątpić nie mo- 
żemy) przekonany, że już pod dzisiaj: ist- 
niejącemi ciężarami uginamy się i upa- 
damy. 

Głosowałeś pan za ogólnym poborem 
wojska, który to podatek krwi łącznie 
z podwyższonemi innemi ciężarami, sumę 
tychże do pajwyższego szczytu potęguje. 

Głosowałeś pan za reformą, podatków, 
a to nie określając nawet zasady; czyli 
ten podatek ma zatrzymać jakość podatku 
lub tóż przyjąć jakość ciężaru gruntowego; 
dlatego tóż nie wprowadzono rozprawy, 
czyli w ostatnim wypadku podatek ten jako 
ciężar gruntowy nie może być kapitalizo- 
wany i spłacony, która wynikłość tak zba- 
wienną okazała się w Anglji. 

O kommasacji i spiesznym prowadzeniu 
ksiąg gruntowych ani wzmianki pan nigdy 
i nigdzie nie uczyniłeś, a na dłoni. leży 
że te wynikłości tylko mogą być podsta- 
wą do pomnożenia wartości i dochodu 
gruntów. r 

Niezbity dowód wynikłości tćj daje Wiel- 
kie księstwo poznańskie Przyczyniając się 
więc z jednej strony do obarczenia nas 
nowemi. ciężarami, z drugićj strony zaś 


ku profesora, lecz szedł zamyślony i mil- 
czał. 

Pierwsze to pozaszkolne zbliżenie się 
z ulubionym uczniem było widać bardzo 
na rękę nauczycielowi, bo jak tylko zna- 
lazł sposobność, skorzystał z niego zaraz 
i zawiązał z chłopcem rozmowę. 

— Smutny mi jesteś, panie Jacku, — 
zaczął z uśmiechem, — a co?.. pewnie ma- 
tematyka nie dopisała, albo łacina. 

— Jemu coś innego w głowie, pa- 
nie profesorze, — odezwał się na to 
któryś z kolegów, — on tam się © naukę 


nigdy nie smuci. Gdybym to ja miał taką 


głowę... ledwie spojrzy na książkę a już 
umie. 

— Więć co innego, panie Orski, — za- 
gadnął znowu milczącego ucznia profesor. 

— (o innego, panie profesorze... ode- 
brałem dziś list od matki... 

Pedagogowi silnićj zabiło serce, o któ- 


rankfarcie nad Menem, Berlinie, 
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nie czyniąc najmniejszego nawet kroku do 
utrzymania równowagi, albo przynajmniej 
do częściowego ulżenia naszćj niedoli, przez 
wywalczenie choćby najmniejszego ustęp- 
stwa na korzyść naszą, dowiodłeś pan do- 
statecznie, że jakkolwiek obeznany ze sto- 
sunkami naszemi, nie chcesz. lub nie u- 
miesz należycie stawać w obronie praw 
naszych. 

Czysta -nauka Chrystusa pana i postęp 
ludzkości potępiają karę śmierci, gdyż 
najgorszemu nawet zbrodniarzowi należy 
zostawić czas do skruchy, do poprawienia 
się, do przebłagania miłosierdzia Najwyż- 
szego ; pan przecież głosowałeś za zatrzy- 
maniem kary. śmierci. 

Szanowny Panie! jakkolwiek cenimy w 
Tobie wysoko cnoty domowe obywatela, 
jednakże, i właśnie dlatego samego z więk- 
szóm. ubolewaniem oświadczyć: Ci musimy: 
że jako poseł nadal naszego zaufa- 
nia nie posiadasz, bo naszą sprawę 
źle prowadziłeś, i takowćj nawet 
nie broniłeś, 

Odwołujemy się do twego. sumienia, Pa- 
nie, które ci niezawodnie radzi, byś ustą- 
pił z godności, która spoczywając w twem 
ręku, jest dla nas niekorzyścią, i dał 
nam możność szukania zastępcy, któryby 
chciał i umiał naszych potrzeb bronić, i 
któryby w głównych rzeczach nim co po- 
stanowi, chciał słuchać zdania wyborców, 
i nie. ignorował ich, jak to się dzisiaj 
w ogóle dzieje, bo podpisani wyborcy i ci, 
którzy ich wybrali, są. celami dla siebie 
samych, nie ząś środkami, które się bie- 
rze, w sześcioletnią dzierżawę. 

Z winnćm uszanowaniem wyborcy okrę- 
gu horodeńskiego wyborczego z mniejszych 
posiadłości. 

Następuje 79 podpisów. 


= a 


Z powodu wiadomości podawanych 
w ostatnich czasach przez rozmaite 
dzienniki o zgromadzeniu 00. Zmar- 
twychwstańców i wystąpień Katkowa 
o których donosiliśmy, przełożony: te- 
goż zgromadzenia napisał do Dzien 
mikka Poznańskiego 1 dö Czasu list, 
który tu powtarzamy: 

Szanowny Redaktórze! 


Dzienniki włoskie, niemieckie, polskie, 
rossyjskie, a nawet i angielskie, zajmowały 
się w ostatnich czasach i dotąd zajmu- 
Ją się zgromadzeniem Zmartwychwstania 
Pańskiego, w sposób, ktory rzuca na nie 
fałszywe Światło. Mając sobie powierzony 
główny zarząd spraw Zgromadzenia, czuję, 
że mi niepodobna w tym stanie rzeczy 
zachować dłużéj milczenia. 

Dzienniki włoskie, a zwłaszcza dł Dźrit- 
to, obrały nas pierwsze za przedmiot swych 
napaści. W téj to gazecie, pewien kapłan 
polski, Karol Mikoszewski, podpisujący się 
kanonikiem honorowym t członkiem osta- 
tniego rządu narodowego polskiego, ogło- 
sił do Ojca śgo list, o którym co najmnićj 
powiedzieć można, że był napisany w spo- 
sób nieprzyzwoity. W nim żaląc się, że 
policja papiezka wypędziła go z Rzymu, 
grozi, że Polska, skoro odzyska swą nie- 
podległość, obliczy się w swym czasie ze 
stolicą Apostolską. Oskarżą dalój pewnego 
prałata polskiego przy. dworze rzymskim, 
jak niemnićj członków naszego zgroma- 
dzenia, którzy w większćj liczbie są pola- 
kami, że oni to sprawcami są jego wypę- 
dzenia. Po tćj pierwszćj napaści zjawiły 
się wnet drugie, co raz to zuchwałsze, 0- 
głaszające nas za zdrajców ojczyzny; ną- 


— Żyje!.. — zawołał chłopak, — żyje !.. 

Chciał mówić więcój, ale mu łzy nie po- 
zwoliły. Tłumił je chustką, bo się wsty- 
dził płakać przy profesorze. 

Wesoły zawsze aż do swawoli młody 
Orski za każdym listem z domu przepę- 
dzał kilka dni bolesnych, w których zmie- 
niał się do niepoznania. Czas dopiero ła- 
godził tę boleść, i towarzystwo kolegów 
przywracało mu naturalne żywe uspo- 
sobienie aż do nadejścia nowćj poczty 
z Orska. 

Profesor Trójka dostrzegł wzruszenie 
swego ucznia i nie przerywał go natrę- 
tnemi pytaniami. Skinął tylko na innych 
chłopców, żeby się rozeszli i zostawili go 
sam na sam z Orskim. 

Jacek nie uspokoił się prędko. Wspo- 
mnienie ojca najboleśniejszćm widać było 
dla niego. 

Dopiero po długićj chwili, niezupełnie 


róm niedawno, nim młody Orski został|jeszcze mogąc opanować wzruszenie, pod- 


jego uczniem, myślał, że już zaschło i 
zastygło zupełnie. 

— List od matki,, z smutnemi nowi- 
nami... — zawołał. 

— 0! panie profesorze, już ja odda- 
wna wesołych nowin nie odebrałem od 
mój matki, — odpowiedział posępnie Jacek. 

Profesor nosił okulary, nie widać było 
poza niemi, że mu się łzy zakręciły w 
oczach. 

Chwila wzruszenia przeminęła, nauczy- 
ciel zagadnął znowu: 

— Zdawało mi się, mój kochany, żeś 
ty się urodził do szeżęścia. Chyba choro- 
ba w domu mogłaby cię martwić. Rodzice 
twoi są, bogaci... nieprawdaż ?.. 

złe Podobno. 

— Wszakże Orsk dotąd do nich należy? 

— Tak jest, panie profesorze. 

ZyJEł 08) 


— Gjcieć twój... 


niósł swoje piękne błękitne oczy na na- 
uczyciela i rzekł z zapałem: 

— Ach! panie profesorze, dlaczego ja 
starszym nie jestem. 

Dla profesora w całćj téj rozmowie było 
już dość wskazówek, że Orsk nawiedziły 
nieszczęścia. Nieszczęścia te bolały go bar- 
dzićj, niż gdyby były jego własne... 

W duszy jego pówstała zaraz myśl, jak- 
by zarądzić lub dopomódz złemu. 

by zaradzić lub dopomódz, potrzeba 
było wiedzieć wszystko, postanowił zatóm 
wybadać Jacka. 

O. ojca i o matkę pytać go już nie chciał, 
widział bowiem że to robi na Jacku tru- 
dne do utulenia wzruszenie, rozpoczął 
więc z innćj strony. 3 A 

— Wybacz mi, mój synu, że cię pytam 
o rzeczy, które nie do mnie należą... 

— Oh! panie profesorze... — przerwał 


i-niszczone będą. 


za wiersz 
Pierwsze umieszczenie 


reszcie ośmielono się twierdzić, żeśmy 
w czasie bytności w Rzymie w. ks. Wło- 
dzimierza, przedstawiali się jemu osobiście i 
usługi nasze ofiarowali Rossji. 

Wtedy to p. Katkow wtrącjł się do spraw 


ze swoją moskiewską gazetą (Woskowskżja 


Wzedomostż) i przyniósł ze sobą, innego ro- 


dzaju zamięszanie. Chciałby to on okazać. 


nam życzliwość, zwłaszcza odkąd posłyszał, 
żeśmy rozpoczęli krucjatę (jak mówi) prze- 
ciw duchowieństwu polskiemu, które wzięło 
udział w ostatniem powstaniu," i że za 
naszym podobno wpływem wydalono z Rzy- 
mu kilku księży. „czerwonych.“ Ale — do; 
daje — . timeo.  Danqos :et dona -ferenteg. 


(Jakby to my kiedykolwiek byli grekami l...) 


I kończy taką do nas przemową: „Jeśli 
owi; Zmartwywstańcy są prawdziwie i jedy- 
nie sługami kościoła, łatwó będą mogli 
tego dowieść, niech się oświadczą za wpro- 
wadzeniem języka rossyjskiego. do obrząd- 
ków. religijnych w dawniejszych . polskich 
prowincjach.* 

Tak napadnięci z obu;stron i podwójnie 
wyzwani, ulegając konieczności, jednym i 
drugim oświadczamy, co następuje: 

A naprzod, byliśmy rzęczywiście prze- 
ciwni powstaniu w Polsce, a bardzićj je- 
szcze przeciwni należeniu do niego ducho- 
wieństwa. Aleśmy nie czekali ani na jedno, 
ani na drugie, aby potępić je po niewcza- 
sie; podnosiliśmy głos, kiedyśmy rozumie- 
li, że był jeszcze czas zapobiedz temu po- 
dwójnemu nieszczęściu. A jeśli tak było 
wówczas, to dzisiaj nikt temu dziwić się, 
ani tego podawać w wątpliwość nie może, 
że pożostajem zawsze wręcz przeciwni u- 
działowi duchowieństwa w jakichkolwiek- 
bądź spiskach lub rewolucjach. Czy p. Kat- 
kow temu uwierzy lub nie — mniejsza o 
to, rząd rossyjski lepićj wić, co o tém my- 
śleć, gdy pomimo wszystkich starań, jakie 
czynił od lat trzydziestu, aby nas udać za 
rewolucjonistów, nigdy tego nie mógł do- 
konać. 

Powtóre, mając takie zasady szczerze i 
niezaprzeczone, dalecy jesteśmy od prześla- 
dowania polskich duchownych, którzy mnie- 
mają, że inaczćj działać powinni. Jeśli 
można, staramy się ich przekonać; jeśli 
nie można, jawnie i otwarcie z-nimi wal- 
czymy; nie przesladijemy nigdy. Cto ks. 

ikoszewskiego , ny wni je 
zasadom i publicznemu postępowaniu tak 
w Paryżu, jak w Rzymie, i gdziekolwiek 
znim się spotkaliśmy; aleśmy nie starali 


ego 


się o wypędzenie ani jego, ani jego współ- 


pracownika ks. Wołyńskiego, u którego 
w Rzymie przebywał. Policja zrobiła: to, 
co sama uznała za potrzebne; i zbyt wiel- 
ką byłoby niedorzecznością przypuszczać, 
aby jakakolwiek policja stała na usługi 
prywatnych zatargów. 


Potrzecie, i właśnie dlatego, że jesteśmy. 


przeciwni udziałowi duchowieństwa w spi- 
skach i powstaniach, czyli — mówiąc o- 
gólnićj, — że jesteśmy nieprzyjaciołmi re- 
wolucji, właśnie dlatego nie jesteśmy i nie 
możemy być przyjaciołmi rządu roszyjskie- 
go będącego istną, wcieloną rewolucją, O 
ileż mnićj godziło się kiedykolwiek: myś- 
leć o tém, byśmy zostali jego sługami! 
Przed powstaniem, za czasów margrabiego 
Wielopolskiego nalegano na nas, byśmy, 
nie opuszczając dogódnćj chwili, wracali do 
Warszawy, gdzie nam ofiarówano stanowi- 
sko nader korzystne, wprawdzie nie pod 
względem materjalnym (jak to gdzieś mó- 
wiono), lecz ze względów: religijnych. Bez 
wahania wszystkiego natychmiast odmówi- 
liśmy, bośmy już wówczas byli miemal pe- 
wni tego, co zajść miało. Zasada, co nam 
dawała ową pewność, była właśnie ta sa- 
ma, którój dzisiaj używa na opak p. Kat- 


mu Orski, — ja wiem, że. pan profesor 
najlepićj mi życzy... 

— Tak jest, życzę ci dobrze... twojćj 
rodzinie... wam wszystkim... i dlatego się 
pytam. O ile mi wiadomo, w waszćj ro- 
dzinie nie było nigdy zwyczajem wysyłać 
synów na edukację do Warszawy, dlacze- 
góż ciebie tu wysłano ?.. 

— Matka moja nie chciała tego, ale 
tak jój wszyscy radzili.. mówiono, że to 
będzie oszczędnićj niż trzymać nauczycieli 
w domu. 

— Oszczędnićj ?.. wszakże przy waszym 
majątku wydatek taki nie znaczyłby wiele, 

— | mnie się tak zdawało... i mamie... 
ale wszyscy mówili, że oszczędzać trzeba... 
i pan Korczak tak chciał... 

Profesor Trójka zadrżał na to nazwisko. 

— Pap Korczak, — powtórzył, jakby 
chciał wmówić wsiebie, że nie dosłyszał. 

— Tak jest, panie profesorze.... pan 
Korczak. l 

— To niepodobna, chyba nie, ten, — 
mówił do siebie, uparcie niechcąc wła~ 
snym uszom wierzyć pedagog. 

— Ma wioskę w naszem sąsiedztwie... 

— Oddawna?.. 

— Podobno od dziesięciu lat... mama 
go nie lubi... ale go się boi okropnie, a 
my... jai moje siostry... nienawidzimy. go 
z całćj duszy... panie profesorze, to stra- 
szny człowiek, 

— Jan mu na imię? | 

— Jan.e W. 

Nie było wątpliwości, Rodzina. Orskich 
była w ręku: Korka, który przeticghócią 
i sprytem zdołał nią zawładnąć i kierow 
według swćj woli. 


Przęz długi czas po wyjeżdzie z Kru-|- 


sie, dak prof Ta mia] dogg 
sposobności poznać swegą. ex Uobrodzie, 
i chlebodawcę, wiedział Moe: co A EP 
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f dać n 


drobnego druku lub jego miejsce: 


8 centów, 


» 


wymienione ajencje. 


kow: timeo Danaos! Wypadki dowiodły na 
nieszczęście, żeśmy się mie omyliłi w ba- 
szych przewidywaniach; dowiodły także i 
prawdziwości téj zasady, ` 

Po tém. wszystkiem czyż podobna choć- 
by przypuścić, że ktokolwiek z nas był u 
w. ks, Włodzimierza podczas pobytu w Rzy- 
mie? Oświadczamy stanowczo, że to jest 
kłamstwo wierutne. 

A teraz korzystamy ze sposobności, ja- 
ką nam przeciwnicy nasi nastręczają, aby 
wypowiedzieć całą myśl. naszą. 

Jednym t. j. braciom naszym w kapłań- 
stwie, obłąkanym przez politykę, i którzy 
nam zarzucają, źe nie kochamy ojczy 
powiemy: Nie jest to miłością wtrącić oj- 
czyznę w nieszczęście! Bez wątpienia, ma 
ona wszelkie prawo do życia, ma potrzebę 
szczęścia; lecz jeśli chcecie widzieć ją kie- 
dykolwiek w takim stanie, coby jéj zape- 
wniał te warunki na zewnątrz, to pracuj- 
cie, aby ją uczynić wewnątrz, w nićj samćój 
i przed Bogiem godną tego losu. Szukaj- 
cie, przedewszystkiem królestwa bożego, i 
jego sprawiedliwości, a reszta wam będzie 
przydana., Chrystus Pan nasz nie powie- 
dział (i my też uczniowie Jego nie powie- 
dzieliśmy nigdy), że ;trzeba wyrzec się tej 
reszty to jest, szczęścia swćj ojczyzny: ale 
tę „resztę trzeba postawić, na właściwćm 
miejscu, czego wy na nieszczęście nie czy- 
nicie; trzeba czekać, aż nam będzie dana 
z góry, mie zaś zrywać się codziennie na 
wysiłki zgubne i jałowe, by jój dostać swo- 
jemi łudzkiemi siłami. 

Drugim, t. j. nieprzyjaciołom, którzy za- 
przysięgli zagładę dusz i ciał naszych, po- 
wiemy naprzód to pierwsze, konieczne Sło- 
wo: Niech wam Bóg przebaczy, i niech was 
oświeci! Lecz wy sami nie wiecie, co czy- 
nicie, przekładając kapłanom Boga praw- 
dziwego i żywego, iżby się stali narzędzia- 
mi waszćj polityki. Ażaliż nie słyszeliście, 
że to my właśnie potępiamy wszystkie spi- 
ski i wszystkich księży, co do nich należą? 
I nie pomyśleliście, że rzecz, którą nam 
przedstawiacie, byłaby ze wszystkich spi- 
sków najbardzićj zbrodniczą! Chcecie byś- 
my wam pomagali do wprowadzenia języ- 
ka rossyjskiego w obrządki religijne na pol- 
skićj ziemi. Czyż nie wiecie, że mamy po- 
słannictwo od Chrystusa Pana przepowia- 

we ch ję rE 


nie gładzić żadnego z nich? I jeszcze żą- 
dacie, byśmy to czynili z własnym języ- 
kiem, z własnym narodem | Zaprawdę, E 
mi nie wiecie, co mówicie, ani co czyni- 
cie. Więc się nauczcie, że to jest - 
zanie boże: kochać ojca i matkę, a w tém 
przykazaniu miłość ojczyzny stoi w pierw- 
szym rzędzie. Nauczcie się, że kapłan nie 
jest rozwiązany od tego przykazania, że 
jg ci z ps Ry == którzy 
są polakami kochają Polskę, ojczyznę swo- 
ją. I tem więcej ją kochają: bo zostawszy 
zakonnikami, w Bogu ją i dla, Boga ko- 
chają; a jeśli umieją przebaczać nieprzy- 
jaciołom swojćj ojczyzny, to nigdy, i ża- 
dną miarą nie będą umieli sprzysięgać się 
z nimi na jéj zagładę. I owszem, nauczyli 
się bronić jéj lepićj w tém wszystkiem, co 
ona ma najświętszego i najdroższego, w Nićj, 
w ojczyźnie swojćj bronić Boga i Chrystu- 
sa Paną przeciw wszystkim zamachom sprzy- 
siężonych nieprzyjaciół. 

Ohciej szanowny redaktorze umieścić ła- 
skawie to oświadczęnie w swym dzienniku, 
a oraz przyjąć moje uprzejme podziękowa- 
nie i wyrąz prawdziwego, szacunku. 

= Rzym 7 czerwca 1869. ,- 
Ks. Hieronim Kajsiewicz, 
przełożony zgr. zmartw. pańskiego. 


czyło, wiedział do czego Korek był zdol- 
nym, i domyślił. się łatwo, ile mógł do- 
kazać przez dziesięć lat. 

Rozstając się z Korkiem przed dwudzie- 
stu laty przeszło, a raczćj wyrywając się 
z jarzma, w które go zaprzągł jego. mnie- 
many dobrodzićj, Jacek Sierota był prze- 
konanym, że go więcćj nigdy nie półki. 

Wszedł na om drogę w życiu i sądził, 
żę wązką ścieżką, jaką sobie wyt - 
dojdzie spokojnie ui do go. ? w 

Tymczasem teraz odezwał się w jego 
piersi głos wołający: = 

— Spiesz na ratunek Heli, ocal ją 
z rąk człowieka, którego rozum i prze-- 
biegłość sam najlepićj poznać umiałeś, 
Z wątłemi siły zacznij bój z potęga , któ- 
rój już doświadczyłeś na sobie: Słuszność 
sprawy będzie za tobą, więc przy tobie - 
będzie zwycięztwo. 

Sierota ani się zawahał, ani długo nie 
zastanawiał nad tą myślą. Przyszła mu 
ona do głowy niby przykażanie boże, nad 
któróm nie ma dyskusji. 

Myślał tylko i zastanawiał się nad tém, 
kiedy i w jaki sposób zabierze się do wy- 
konania swojego dziełą. . 

Dochodzili właśnie do mieszkania pro- 
fesora, który umieścił się z książkami i 
rękopismami w jednym z klasztorów, szu- 
kając ciszy i spokoju. i 

Orski żegnając go uchylił czapki, pe- 
dagog pogłaskał ulubieńca po, włosach i 


rzekł do niego. 


-— Bywasz czasem smutny, mój Jacku, 
w takich chwilach przychodź do mnie, a 


ja cię, jeśli będę umiał, pocieszę. 


» (Cigg dalszy. nastąpi.) 
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i korespondencje. 


i 
sei polityczne wielkich djecezji wywiezionych, wymordo. | trudno przychodzi ministerstwu zaprowa” 
pwaryctĘ Pa wygnaniu. dzić, gdyż nie brak innych przedmiotów 
Dodajmy do tego Litwę i Ruś, a sza- do żalów i narzekań ze strony centrali- 


SLEE panona’ mitu mbi 011 w sjosaidleństwo tych coby chcieli Moskwę z kato- |stów. Najprzód nie można było ni ztąd 
tabori svilo „sciowbuA iotdnib w swo|licyzmem pogodzić stanie przed nami w jni z owąd zaprowadzać stanu oblężenia 
całym swym ogromie. w Krainie, aby turnerzy mogli wyprawiać 


Warszawa. Obóz" pod'' Warszawą izbie- 
ra” śi$' 15" Czerwca (0 3 1'trwać będzie do 
15 września, a składać się z 6 dywizji pie- 
choty, i jednćj jazdy» wraz z artylerją. 
W ogólności całą armja moskiewska wy- 


bożski (w kijowskiem), chodyński pod Mo- 
skwą, erugjewski blizko Charkowa. Prócz 
tego będą obozy: pod Kijowem, Grodnem, 
Kownem. W głównym sztabie opracowy- 
wany jest obecnie projekt urządzenia sta- 
łych obozów dla armji. 


Bea PE 


— Dajemy dziś dokończenie spisu 

wywiezionych kapłanów. 
Uwiężieni lub wywiezieni na Sybir. 
Z djecezji sandomirskićj. 

Ks. Wojciech Zakrzewski, proboszcz z 
Lisowa. 

Ks. Konstanty Piwarski, proboszcz ze 
Studzianny. E 

Ks. Adam Rycerski, proboszcz z Patrykoz. 

Ks. Korneli Karczmarski, proboszcz z Krzy - 
żanowa. 

Ks. Ludwik Zmudowski, proboszcz z Bia- 
łobrzeg. 
„Ks. Józef Leśniewski, proboszcz z Bło- 
giego. 

Ks. Ignacy Szymański, nauczyciel reli- 
gji z Końskich. 

Ks. Melechowiez, ze zgromadzenia 00. 
bernardynów. 

Ks. Zaborek, gwardjan oo. bernardynów 
w Radomiu. 
a Ks. Paulin Domański, bernardyn z Ra- 
o 


d 


mia. 
Ks. Roch Klimkiewicz, bernardyn z Ra- 


omia. 
Ks. Fryderyk Wołowski, wikarjusz ze 
Zwołenia. 

Ks. Ałeksauder Jankowski, wikarjusz 
z Gowarczewa. 

Ks. Adam Komorkiewicz, wikarjusz z Po- 
łowa. 

Z djecezji Augustowskiej. 

Ks. Myszkiewicz, kanonik katedry. 

Ks. Bartłomiej Grygiełys, profesor semi- 
narjum z Sejn. 

Ks. Sebastjan Baniewicz, proboszcz z Sejn. 

Ks. Antoni Brzozowski, proboszcz z Kra- 
snegoboru. 

Ks. Piotr Kossakowski, proboszcz z Lipska. 

Ks. Franciszek Żukowski, proboszcz z Ru- 
czek. 
Ks. Gabrjel Dziekoński, proboszcz z Te- 
olina. ł 

Ks. Wojciech Olszewski, prob. z Wigier. 

Ks. Szymon Łapiński, prob. z Kalwarji. 

Ks. Antoni Tatare, prob. ze Syntord. 

Ks. Mateusz Czarnecki, prob. z Szali. 

Ks. Tomasz Sękowski, proboszcz z Po- 
jemonia. 

Ks. Augustyn Wojczar, proboszcz z Wy- 
sztyńcą. | 
s. Tomasz Debryłło, proboszcz z Pil- 


wiszek. 

Ks. Bartłomiej Piekarski, proboszcz z Wi- 
śniewa. 

Ks. Jan Kuśmierczoski, prob. z Piekut. 

Ks. Michał, proboszcz z Szumowa.. 

Ks. Szymon Gąsowski, proboszcz z Wy- 
SZOWA. i 

Ks. Wincenty Jastrzębski, proboszcz z 
Przytuł. 
_ „Ks, Piotr Siennicki, proboszcz z Dobrzy- 


jałowa. 

Ks. Józef Euhwig, wikarjusz z Wiśni. 
| Ks. Wincenty Oszkiniewski, wikarjusz 
z Radziwiłowa. 

Ks. Józef Zambrzycki, wikar. z Piechut. 

Ks. Aleksander Szepietowski, wikarjusz 
z Płonki. | 

Ks. Jan Dzichoński, wikar. z Kulesz. 

. Ks. Ambroży Łukaszewicz, wikarjusz 
z Kobylina, A 

Ks. Jan Prussyłatys, wikar. z Wejwer. 

Ks. Maciej Rudzinkinos, wikar. z Godlewa. 

Ks. Maciej Rzepnicki, wikar. z Godlewa. 

Ks. Józef Bartoszewicz, wikar. z Godlewa. 

Ks. Władysław Stefanowski, proboszcz 
z Studziennicy. 

Ks. Jan Łokicki, marjanin z Miłosławia. 

Ks. Stanisław Rudziewicz, marjanin z Mi- 
łosławia. 

Ks. Jan Żyliński, marjanin z Igłówki 

Ks. Wawrzyniec Warecki, dominikanin. 

Ks. Paweł Knyplowski, misjonarz z Ty- 


Ks. Jan Knapiński, misjonarz z Tykocina. 
Ks. Juwenalis Jaźwiec, kapucyn z Lomży. 
Z djecezji podlaskiej. 

Ks. Józef Mleczek, proboszcz parafji Biała. 

Ks. Alfons Rempalski, proboszcz parafji 
Mystków. < 

Ks. Marcin Wojciechowski, proboszcz pa- 
radi, Łosice. 

s. Jan Budziszewski, proboszcz parafji 

Bordziałówka. 

Ks. Bazyli Łukowski, proboszcz parafji 
Komożówka. 

Ks. Erazm Parys, prob. parafji Sterdyni. 

Ks. Szewruch, proboszcz parafji Kozów. 

Ks. Paweł Krajewski, proboszcz parafji 
Janów. 

Ks. Józef Kożuchowski, wikar. z Biały. 

Ks. Józef Rozwadowski, wikar. z Janowa. 

Ks. Augustowicz Felicjan, wikarjusz z 
Skrzeszowa. 

Ks. Jan Wąsorowski, wikar. z Kocka. 

Ks. Celestyn Godlewski, wikar. z Kocka. 

Ks. Mikołaj Wydźga, wikar. z Łukowa. 

Otóż długa lista wyderpotowanych. księ- 
ży z samego królestwa polskiego. Liczba 
ich wynosi 217, a powtarzamy że jest ona 
bardzo niedokładną, i że odtąd zwiększyła 


„się, następującemi , dygnitarzami kościoła : 


Ks. Domagalski. 

Ks. Szczygielski. „i, x TORA 

Ks. biskup unicki Kaliński wywieziony 
do Wjatki gdzie umarł. „He 

Ks. biskup podlaski Szymański. inter- 
nowany do Łomży, gdzie w więzieniu umarł, 

Ks. biskup płocki Popiel, wywieziony w 
głąb carstwa. A 
"ks. administrator lubelski Sosnowski, 
schronił się do Galicji. 

Ks. biskup Łubieński, wywieziony do 
Permu. 

Tak więc pięciu biskupów i około 500 
co najzacniejszych kapłanów z ośmiu nie- 


ş |dnia ogłoszenia. 


bachanalje; dalój sprawa biskupa w Linzu 


Wilno. — Wiadomo, że w przeszłym i ogłoszenia o zniesieniu dyscyplinarnćj 
roku wyszedł z pod prasy rzymsko-kato- władzy biskupićj, nie zostały tak obojęt- 


licki katechizm po moskiewsku, niby wier- nie przyjęte przez 


nie przełożony z polskiego dotąd używa- spodziewały tutejsze dzienniki; nareszcie 


s 


nego, a który miał być obowiązującym | Sprawy czeskie przy 
szy obrót. 
Ze smutk 


odtąd dla wszystkich szkół niższych. Na- 
tychmiast jednak po ukazaniu się jego, 
zaszła ze strony biskupów katolickich 
protestacja, wraz z wykazaniem miejsc 
przetłómaczonego wiernie katechizmu, 
niezgodnych z nauką kościoła, a nawet 
wprost takowój przeciwnych. 

Rząd, udając liberalizm, sprawę tę prze- 
kazał... zgadnijcie komu ?... oto jeneralne- 
mu wikarjuszowi mohilewskićj archidjecez ji, 
biskupowi Staniewskiemu. 

Ks. Staniewski znany jest oddawna jako 
zły człowiek, zły katolik, zły ksiądz, zły 
polak, duszą i ciałem zaprzedany moska- 
lom, a imie jego nabrało rozgłosu od 
chwili, gdy Czas wydrukował znany list 
kardynała Antonellego, surowo strofujący 
biskupa przeniewiercę i grożący mu eks- 
komuniką, która już w wykonanie weszła, 
bo ks. Staniewski rozkazu papiezkiego nie 
usłuchał. 

Naturalnie, nowy Siemaszko w projek- 
cie zaopinjował, że katechizm przełożony 
został słowo w słowo i zupełnie wier- 
nie, ale... ponieważ katechizm polski był 
niedokładny (??), więc należy przekład 
poprawić, i dlatego sprzedaż pierwszćj 
edycji wstrzymaną została. Drugie jednak 
wydanie, poprawne, ukazać się ma bez- 
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Kraków, 16 czewca. Korespondent nasz 
wiedeński podał już dawnićj w nr. 80 na- 
szego pisma dokładną treść rozporządze- 
nia ministerjalnego, zaprowadzającego ję- 
zyk polski w urzędach galicyjskich. Jak- 
kolwiek tekst urzędowy tego rozporządze- 
nia, którego wartość już oceniliśmy, nic 
nam nowego nie przynosi, uważamy jednak 
za stosowne powtórzyć go tutaj podług 
Gazety Lwowskiej : 

Rozporządzenie ministrów spraw wewnę- 
trznych, wyznań i oświecenia, sprawiedli- 
wości, skarbu, handlu i rolnictwa, tudzież 
obrony krajowój i bezpieczeństwa publi- 
cznego, dotyczące języka urzędowego c. k. 
władz, urzędów i sądów w królestwie Ga- 
licji i Lodomerji wraz z Wielkićm Księ- 
stwem krakowskióm, w służbie wewnętrz- 
nój i w korespondencji z iinemi władzami. 

Na mocy najwyższego postanowienia z 
d. 4 czerwca 1869 wydają ministrowie 
spraw wewnętrznych, wyznań i oświecenia, 
sprawiedliwości, skarbu, handlu i rolnictwa, 
tudzież obrony krajowćj i bezpieczeństwa 
publicznego, następujące rozporządzenie dla 


po części istniejące przepisy o języku urzę- 
dowym w służbie wewnętrznćj i korespon- 
dencji z innemi urzędami i władzami. 

$..1 C. k. władze i urzędy, podwładne 
ministerstwom spraw wewnętrznych, skar- 
ba, handlu i rolnictwa, tudzież obrony kra- 
jowéj i bezpieczeństwa publicznego, daléj 
c. k. krajowa rada szkolna i c. k. sądy u- 
żywać będą tak w służbie wewnętrznćj 
jako tóż w korespondencji z rządowemi nie- 
wojskowemi władzami, urzędami i sądami 
w kraju, języka polskiego. 

Co do korespondencji z władzami, urzę - 
dami i sądami wojskowemi, niemnićj z wła- 
dzami, urzędami i sądami po za krajem i 
z władzami centralnemi, obowiązywać ma- 
ją nadal istniejące przepisy. 

$. 2. Podobnież będą i prokuratorje pań- 
stwowe w kraju używać języka polskiego 
w stosunkach służbowych z władzami, u- 
rzędami i sądami w kraju, wymienionemi 
na wstępie $. 1. nie uwłaczając istnieją- 
cym przepisom co do używania języka przy 
rozprawach ostatecznych. 

$. 3. Jeżeli sąd ma według istniejących 
ustaw i rozporządzeń wydać ekspedycje w 
innym jak polskim języku, natenczas uży- 
wać należy — o ile to być może, przy Wy- 
kładzie i obradowaniu, tego języka, w któ- 
rym ekspedycja wygotowaną być powinna. 

We wszystkich sprawach, toczących się 
w c. k. wyższym sądzie krajowym i w c. 
k. nadprokuratorji państwowój we Lwowie, 
które się odnoszą do księztwa Bukowiny, 
użytym będzie dotychczasowy język urzę- 


owy. 

$. 4. Wszystkie c. k. kasy i c. k. urzę- 
dy, pieniędzmi zawiadujące, mają wszelkie 
dzienniki i wykazy kasowe, rejestra i ze- 
stawienia obrotu, które służą organom cen- 
tralnym do wykonywania kontroli lub do 
zestawienia perjodycznych wykazów, pro- 
wadzić i nadal w języku niemieckim. 

Także wewnętrzny zarząd i manipulacja 
służby pocztowćj i telegraficznćj, tudzież 
rządowych zakładów przemysłowych, pod- 
legających bezpośrednio centralnemu kie- 
rownictwu, niemnićj wzajemna korespon- 
deneja dotyczących urzędów i organów, ma 
się odbywać i nadal w języku niemieckim. 

$. 5. Istniejące przepisy co do korespon- 
dencji władz, urzędów i sądów ze strona- 
mi, z władzami nierządowemi, korporacja- 
mi i gminaini, nie naruszają się niniejszćm 
rozporządzeniem. i 

$. 6. Rozporządzenie to przeprowadzić 
się ma w c. k. władzach i urzędach, pod- 
legających ministerstwom spraw wewnę- 
trznych i publicznego bezpieczeństwa, tu- 
dzież w c. k. krajowćj radzie szkolnćj, W 
e. k. sądach i prokuratorjach państwowych 
z dniem 1 października 1869 r., zaś we 
władzach i urzędach, podwładnych mini- 
sterstwom skarbu, handlu i rolnictwa, nie- 
mniój w służbie dotyczącćj bezpośrednich 
podatków, w przeciągu lat trzech, licząc od 


Wiedeń, dnia 5 czerwca 1869. 
Giskra w. r, Hasner w. r, Herbst w. r., 
Brestel w. r., Plener w. T., Potocki w. r., 
Taaffe w. r. 


to 


jących wysokie stopni 
skowój, nie zaspokoiło 
czności, a wieści te utrzymują się ciągie. 
orozumień ma sięgać wiele 
w budżetu wojsko- 
ganizacji 


Przyczyna niep 
dalćj niż do szczegółó 
wego i odnosić się głównie do or 
armji, którą p. minister wojny podobno 
w guście nazbyt biirger- 
istaczał. 

W ostatnich czasac 
cerów, osobliwie ze szlachty; l 
posunięto na wyższe stopnie wielu takich, 
którzy nie cieszyli się dotąd uwz 
niem. W każdym razie odbywa się 0! 
zupełne przeobrażenie armji. Czy się ono 
okaże praktyczniejszóm niż 
czasowy, przyszłość okaże; 
przemilczeć, że zac 
narodowościowćj zostało 
nięte; że równie jak dawnićj, 
nie władają po większój części p 
językiem; że liczba oficerów narodowo 
niemieckićj przeważa nawet w nieniemiec- 
kich pułkach. 

Może być, 
nieniemieckie kr 


ny dotyc 
wlania w nią 


słowie leży klucz po 
się dzieje w 
stytucyjną, 
akcją, lecz dążeni 
nia się z pod panowania jednej | 
wości, która grozi im najzupełniejszą za- 
gładą. 

Wiedeń 74 czerwca.  Centralistyczne 
dzienniki rozpisują zię szeroko nad 
plozją petardy w Pradze. Czynią one to 
królestw Galicji i Lodomerji wraz z Wil- jw dobrze obrachowanym celu. Razi je 


kióm Księstwem krakowskićm, zmieniające” ruch narodowy, jaki się na wielką skalę 
° j rt odbywa w Czechach. Chciałyby go czóm- 


przytłumić nowym stanem wyjąt- 
Do sprowadzenia takowego nada- 
sobność. Wyzyskują 
aby wykazać 


prędzćj 
kowym. 
rzyła się dobra spo 
ową nieszczęsną petardę, 
rozgałęzienie „spisku czeskiego," a nawet 
chcą wmówić w rząd, 
w związku z działaniami rewolucyjnemi we 
Ameryce i t. d. Nie 
c ich zdania, nie możemy przy- 
do tój eksplozji i 
ajemy in ectenso szczegó- 
które z nią 


Włoszech, Francji, 
podzielają: 
wiązywać takićj wagi 
dlatego nie pod 
łów i drobnych okoliczności, 
zostają w związku. 

— Domosiliśmy niedawno o nieporozu- 
mieniach między Giskrą a szefem sekcji 
Banhansen. Dzisiaj dzienniki wiedeńskie 
g Bohemji o nocie, którą 
wości Herbst wzywa 
ażeby cofnął jednó 
tyczące się postępowania 
ojsku, a mianowicie 


donoszą według Be 
minister sprawiedli 
ministra wojny Kuhna, 
rozporządzenie 
dyscyplinarnego w w 
między oficerami. ; 
prawa ta jest w związku z niedawną 
orucznika Bartelsa, który nię 
chciał stanąć przed wojskowym sądem 
honorowym, powołując się na ustawy za- 
sadnicze. Przyszło to swego czasu przed 
radę państwa, na posiedzeniu którój d. 31 
maja r. b. pokazało się, że istnieje jakieś 
w tym względzie rozporządzenie minister- 
jalne, którego legalność była wątpliwą. 
Oświadczył wtedy p. Herbst, że o tóm 
rozporządzeniu nic nie wie. 

W samćj rzeczy rozporządzenie to wy- 
dał p. Kuhn bez wiedzy swych kolegów. 
Poznawszy jednak niezgodność tego roz- 
porządzenia z ustawami zasadniczemi, p. 
Herbst zażądał od ministra Kuhna, aby 
je cofnął, jako należące do kompetencji 
władzy ustawodawczćj. Rozporządzenie to 
bowiem zmienia postanowienia wojskowćj 
ustawy karnćj. Ponieważ jednak p. Kuhn 
dotychczas rozporządzenia tego nie cofnął, 
p. Herbst powtórnie już naglił go o to. 


sprawą p 


jawia się w dość niemiłych sądach o dzi- 
siejszych koncesjach. 

Zaprzeczenie Wiener Zig 
nieporozumieniu pomiędzy ministrem 
wojny i niektórymi z arcyksiążąt, zajnau- 
e w hierarchji w0J- 
bynajmnićj publi- 
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lat stu, dostarczać oficerów; lecz nie przy- 
czyni się to z pewnością do istotnój zmi 
hczasowego składu armji, ani do 
innego ducha i prawdziwój 
żywotności, która w danym razie zapewnia 
zwycięztwo, nawet w obec silniejszego nie- 
przyjaciela. 

Na to nie ma lekarstwa, 
monja niemiecka będzie utrzymaną. tém 
łożenia. Wszystko co 
Austrji nie jest walką kon- 
nie jest walką liberalizmu Z re- 
em ludów do wyzwole- 
éj narodo- 


— w 


Carstwo moskiewskie. 


Petersburg. Dzienniki moskiewskie za- 
czynają podnosić kwestję polepszenia bytu 
prawosławnego duchowieństwa, którego 
stan rzeczywiście byłby opłakany, zwła- 
szcza w głębi carstwa, gdyby sobie poma- 
gać nie umieli zdzierstwami spełnianemi 
w najrozmaitszy sposób na ludzie. Przy 
téj sposobności przytaczamy dość ciekawą 
statystykę. 

Wedle Wiesti, w 1860 T. Carstwo cie- 
szyło się posiadaniem 22,000 zakonników 
i zakonnie, 50,000 popów Świeckich, czyli 
armji czarnego i białego duchowieństwa 
72,000 głów liczącćj. 

Na utrzymanie téj massy rząd wydaje 
rocznie około 5 miljonów Tubli, a mie- 
szkańcy płacą w formie rozmaitych ofiar 
około 9 miljonów (wedle statystyk urzę- 
dowych). Gdy jednak z tych 14 miljo- 
nów rubli strącić wypada najmnićj mi- 
ljon na utrzymanie cerkwi 1 różne po- 
trzeby obrządków, a około półtora miljona 
na pensje wyższych stopni! duchownych, 


adnie zaledwie po 165 rubli na 


(2) Wiedeń 14 czerwca. (Kor. „Kraju. *) |osobę rocznie. Jakżeż z taką pensją pop 
Przycichły nareszcie litanje o nadzwyczaj- |bez zdzierstwa i kradzieży utrzymać mo- 


nych koncesjach dla Galicji, które tak |że 


często bardzo liczną familję ? 


KRAJ z czwartku 17 czerwca 1869. 


zwoliłoby polepszyć byt świeckiego du-|zało cesarzowi, że prefekt policji fałszy- 


świat katolicki, jak się 
bierają coraz groźniej- 


iem przyznaje organ liberalny 
par excellence, że pomiędzy ludem wiej- 
skim panuje jeszcze straszna ciemnota Te- 
ligijna, która budzi wcale nieprzychylne 
usposobienie dla nowćj ery i nowożytnych 
cywilizatorów. 

Pomimo zaprzeczeń urzędowych, 
pomiędzy ludnością w górnój Austrji wzra- 
sta, i nieukontentowanie powszechne 00- 


ruch 


co do pogłosek 


ministerskim prze- 


h usunięto wielu ofi- 
natomiast 


ględnie- 
becnie 


stan dotych- 
lecz trudno 
howanie pułkom cechy 
całkiem pomi- 
oficerowie 
ułkowym 
dowości 


iż dzieje się to dlatego że 
aje nie posiadają tylu 
rodzin, których jedynóm zajęciem od 


éj zmia- 


dopóki hege- 


eks- 


że spisek ten jest 


Wiest więc proponuje redukcję pensji |mywał go od tego. Przyjęcie, jakiego |Poprawki wniesione przez komisję rady, 
zakonników do 50 rs. rocznie (!) co po-|wczoraj doznał na ulicach Paryża, poka- | zostały odrzucone. 

Wiadomo, że swego czasu w sejmie 
prezes rady związkowćj Delbriick zapo- 
wiedział naprzód, że ustawa ta przez radę 
przyjętą zostanie, czemu się wtenczas 
sprzeciwiał mocno hr. Barzewitz członek 
tejże rady. 


chowieństwa. Nie jestże to osłonięta pro-|we miał o stanie umysłów wyobrażenie, 
pozycja zniesienia zupełnie klasztorów? |i że paryżanie oburzeni byli nie na ce- 
Myliłby się jednak, ktoby sądził, że|sarza, ale na brutalność policji. 
carstwo na prawosławie wydaje tylko 14] Dzienniki głośno domagały się powoła- 
miljonów. Prócz tego bowiem skarb wy- |nia pod broń gwardji narodowćj i powie- 
daje drugie 15 miljonów rubli na nauko-|rzenia miasta jéj straży. Rząd nie miał 
wo-duchowne zakłady, i utrzymuje 63,000 |jednak odwagi użyć tego środka , lękał 
tak zwanych „priczetników* czyli djako-|się bowiem, aby szeregi gwardji nie po- 
nów, odpowiadających naszym organistom. | większyły rewolucyjnych zastępów. 
A do tego wszystkiego dodać należy ogro- Wszystkie te wypadki stwierdzają to, 
mne sumy, poświęcane na rozprzestrze- cośmy poprzednio w listach naszych o tu- 
nienie prawosławia na Litwie, Rusi i w|tejszćj sytuacji pisali. Paryż jest nieza- 
królestwie, choć to ostatnie dzieje się |dowolony z rządu, ale nie chce rewolucji, 
kosztem -kontrybucji, przez katolickich |bo wierzy, że siłą opinji skłoni rząd do 
mieszkańców płaconćj. zaprowadzenia odpowiednich reform. Dziś 
Statystyka powyższa, odkrywając jednę |i cesarz mógł się o tóm przekonać do- 
z głębokich ran caratu: nędzę, i zatóm | kładnie. Jedynie tylko upór rządu mógłby 
idącą demoralizację duchowieństwa pra- powoli zmienić to usposobienie, ale. pe- 
wosławnego, dowodzi zarazem jak nieuza- |wni jesteśmy, że do tego nie przyjdzie. 
sadnione są krzyki moskali na zbyteczną Otrzymujemy wiadomość, że ciało pra- 
liczbę kapłanów katolickich. Gdy bowiem |wodawcze zagajonóm zostanie nie przez 
w królestwie polskióm przypada jeden | samego‘ cesarza, ale tylko mową prezesa 
ksiądz na 1200 katolików, a na Litwie i|izby; lecz że przy zamknięciu sesji, która 
Rusi więcćj nawet, to jeżeli odliczymy | poświęconą będzie jedynie sprawdzeniu 
rozmaite sekty, mające swoich popów przez | wyborów i załatwieniu pilniejszych budże- 
rząd nieuznanych, pokazuje się, że w car- towych kwestji, cesarz osobiście pożegna 
stwie jeden duchowny przypada na 450 nowych deputowanych oświadczeniem , że 
prawosławnych. na przyszłość zamierza otoczyć się mini- 
— W skutek nowego prawa dozwalają- | strami odpowiedzialnymi. 
cego kozakom dońskim sprzedawać zie- Mówią, że pp. Rouher i Forcade po- 
mię nietylko kozakom ale i innym, jakie- dali się już do dymisji; na pewno twier- 
gokolwiek pochodzenia nabywcom, wielu |dzić możemy, że dymisje te na teraz nie 
bardzo niemców kusiło się do kupowania | zostaną przyjęte, bo dopóki nówe ciało 
ziemi, która w skutek tego poszła bardzo | prawodawcze nie zbierze się; cesarz nie 
w górę. Za dziesiatynę płacą od 35 do | zechce zmieniać ministrów. 
60 rs. Procesa prasowe wielu dziennikom: wy- 
W obec takiój ceny nad Donem, czóm į toczone zostały; wydano rozkazy areszto- 
są, jeżeli nie rozbojem owe taksy moskiew- wania wszystkich redaktorów Rappel i 
skie, podług których sprzedawane były | Réveil; mnóstwo osób, znanych z gwałto- 
majątki polskie na Litwie i Rusi, lub sta- wnych opinji swoich w ciągu dnia wcżo- 
nowiony wykup włościański. rajszego uwięziono ; „popłoch panuje w 
Rzeczą jest przecież niewątpliwą, że stronnictwie radykalnćm, Franciszek 1 Ka- 
tój samćj dobroci ziemia najmnićj dwa |rol Hugowie schronili się już podobno do 
razy tyle warta jest nad Bugiem, Wisłą Belgji; według innych wersji, ukrywają się 
lub Niemnem jak nad Donem, a przecież | jeszcze w Paryżu. 
oceniano ją po 3, 4, najwięcćj 12 rs. za Oto nakoniec niektóre szczegóły o are- 
dziesiatynę !!.. sztowaniach, które wam podaję podług 
dziennika Happel: 


Serbja. 


(W. K) Belgrad 12 czerw. (Kor. „Kr.*) 
Rozpisane na dzień 25 maja (v. s.) wybo- 
ry na deputowanych do skupczyny odby- 
ły się cicho i porządnie, z wyjątkiem 
tylko Belgradu, gdzie przyszło do małego 
starcia. się między „Omladyną,* których 
pierwsza usiłowała zniewolić do. wyboru 
stawianych przez siebie kandydatów. Star- 
cie się to wszakże zakończone było bój- 
ką, z którój zapaśnicy wyszli przecież na 
sucho, i prócz kocićj muzyki, urządzonej 
jednemu z krzykliwych.reprezentautów „O- 
mladyny,ś dalszych następstw. nie miało. 

Wybory wypadły: powszechnie w duchu 
rządowym. Ż tego przecież faktu ktoby 
chciał wnosić, że rząd ma po sobie cały 
kraj, pomyliłby się ciężko. Przekonywa 
o tóm najlepićj sam fakt, że np. w Bel- 
gradzie, na 3,804 wyborców, głosowało 
tylko 700. Ci właśnie 700 z okładem sta- 
nowią partyzantów rządu, bądź ulegają- 
cych ślepo jego woli, w zaufaniu, że wszy- 
stko robi. najmądrzój i najsprawiedliwićj, 
bądź popierających go w tém, przekona- 
niu, że jeżeli nie zawsze działa tak, jak- 
by sobie życzyli, to w każdym razie do- 
bremi kieruje się intencjami, którym 
odmawiać poparcia byłoby grzechem. 

Reszta zaś wyborców składa się głó- 
wnie z obojętnych, którzy, zajęci swemi 
ŁA sprawami, kłopoty praw pu- 

licznych zostawiają innym, i z nieprzy” 
jaciół obecnegc rządu, którzy powstrzy” 
mali się od głosowania, będąc tego zda- 
nia, że rząd zawsze potrafi przeprowa” 
dzić co zamierzył, pomimo wszelkich z ich 
strony usiłowań. — Na usprawiedliwienie 
swoje powiadają, że w nocy z soboty na 
niedzielę, kiedy właśnie wybory odbyły 


PP. Poirier, Rebiere, Chatouillot, Mu- się policja rozrzuciła po ulicach miasta 
F . rat, Lépine, składający komitet demokra- kartki drukowane z nazwiskami osób, któ- 
rancja. tyczny 5go okręgu, zostali aresztowani, | "° rząd życzył sobie mieć wybranemi. 


Bądź co bądź, agitacja rządowa nie u- 
sprawiedliwia biernego zachowania się 
partji Karadziordziewicza i w ogóle wszy” 
stkich malkontentów, którzy czynni na po” 
lu skrytych działań, zaniedbują jedynój 
okoliczności, kiedy drogą jawną i legalną 
mogliby, jeżeli już nie co innego, to przy- 
najmnićj publicznie wypowiedzieć swe ż4- 
dania, o których by naród mógł sąd osta- 
teczny wydać. 

Niesłusznością byłoby podejrzywać car 
łą tę partję malkontentów, uważanych 24 
partyzantów Karadziordziewicza, © udzi 
w zamordowaniu ks. Michała, słusznóm 
jest wszakże powiedzieć, że cała ta partja, 
będąca raczćj koterją, występującą prze- 
ciwko rządowi nie w imię jakićjś zasady; 
jakiegoś programatu politycznego, utru” 
dniająca zadanie rządu swemi intrygami 
pokątnemi, mającemi na celu więcój inte- 
res prywatny, jak dobro publiczne, więcćj 
zadowolenie swój. namiętności jak sprawę 
słuszności, — żadnój sympatji budzić nie 
może i na zupełne zasługuje potępienie. 

Nie twierdzimy, ażeby rząd obecny nie 


również jak większa część członków po- 
dobnego komitetu w okręgu Tym. Prócz 
tego aresztowani: Rauvier, Victor Cosse, 
Gennequin, Longuet, Labre, Victor Noir, 
Ulyssće Parent, Camille Bocquet, adwokat, 
Guyer, Limousin z dziennika Siècle, Le- 
français, Briosne. Więksża ich część 0- 
skarżona o spisek przeciw bezpieczeństwu 
państwa. 

Robiono rewizje w mieszkaniach pp. 
Limousin'a i Jourdan'a, redaktorów Sżócła, 
i zawezwano gerenta, drukarza, oraż obu 
powyższych redaktorów przed sędziego 
śledczego. 


(c.) Paryż, 12 czerwca. (Kor. „Kraju.*) 
W chwili, kiedy list wczorajszy wrzuciłem 
do skrzynki pocztowój, dowiedziałem się, 
że cesarz wyjechał z Tuilleries i objeżdża 
Paryż. Pobiegłem spiesznie na bulwary 
i koło wielkićj opery spotkałem powóz 
cesarski. Okrzyki: „niech żyje cesarz* 
brzmiały do okoła, lud tłoczył się do po- 
wozu, Napoleon uprzejmie lecz ze zwykłą 
powagą kłaniał się ludowi, cesarzowa była 
blada ze wzruszenia. Fskorty nie było ża- 
dnój — jeden foryś tylko poprzedzał po- 
wóz, w którym oprócz cesarstwa siedzili 
dwaj jeszcze wojskowi, jak mówiono, je- 
nerał de Failly i porucznik marynarki 
Conneau. 

Zaufanie, jakie Napoleon okazał ludno- 
ści paryzkićj tą przejażdżką po mieście, 
bardzo korzystne sprawiło wrażenie. Na 
placu Bastylli robotnicy w bluzach oto- 
czyli powóz i rozmawiali z cesarzem, 
Wszędzie rozlegać się miały okrzyki: niech 
żyje cesarz; w niektórych zaś miejscach 
dodawano: i reformy. 

Szczęśliwa ta myśl naocznego przeko- 
nania się o stanie umysłów wyjaśniła po- 
łożenie, i oszczędziła rozlewu krwi, który- 
by z oo miał był miejsce wieczo- 
rem. Cesarz spostrzegł, że Paryż nie my- 
sli o rewolucji, że nie należy go solida- 
ryzować ze sprawcami zawichrzeń, że re- 
presja zbrojna dotknęłaby głównie spo- 
kojnych obywateli, którzy przez ciekawość, 
zwykłą paryżanom, tłoczą się na bulwary. 
Rozkazy wydane poprzednio zmienione 
zostały, i dzięki temu, wieczór wczorajszy 
miał już o wiele spokojniejszy charakter, 
piżeli dni poprzedzających. 

Na bulwarze Montmartre ścisk wpra- 
wdzie był wielki, ale dosyć było przejść 
pomiędzy tłumem, aby się przekonać, że 
przyszedł tam przez ciekawość. Wzdłuż 
trotoarów stały Ściśnione rzędy przypa- 
trujących się, toż samo na ławkach i krze- 
słach; można było mniemać, że wszyscy 
czekają na pochód tryumfalny tłustego 
wółu, lub jaką inną uroczystość. 

Policji całkiem nie było widać. Oble- 
cieliśmy całą część miasta od placu Ba- 
stylli do Magdaleny — wszędzie też same 


| nozna RM — 


Hiszpanja. 

W kortezach hiszpańskich przyszła pod 
obradę czwarta, najważniejsza poprawka 
do ustawy o rejencji. Stanowi Ona, że 
kortezy tak długo zachowują cechę kon- 
'stytuanty, dopóki wszystkie ustawy orga- 
niczne uchwalone nie zostaną. 

Spodziewają się prędkiego załatwienia 
ustawy o rejencji tak, że wkrótce nadejdzie | ząsłągiwał także w wielu razach na na- 
zara W którój taeele dziś Pa ganę; zważywszy przecież, w jak trudnych 
nister Serrano, obejmując urzą regenta, | znajduje się warunkach, jak na każdym 
odda „władzę faktyczną, w ręce pierwsze- | kroku musi, ciągle oglądać się na. poką- 
go ministra Prima. otit tne intrygi, któremi, niby siecią, chciała- 

Przywódca republikanów, znakomity | py go partja malkontentów obrzucić, po- 
mówca Castelar tak skreślił na jednóm z pełniane przez niego błędy, a sze «i gól- * 
ostatnich „posiedzeń dalszy program SWe7 | nićj <chwiejność w molityce wównętrznój, 
go stronnictwa: „W. konstytucji tój dwa | należy mu wybaczy”: 
są źródła władzy: głosowanie powszechne Dnia 27 maja wyjechał książę ZBA- 
i król. Od pierwszego przyjmiemy WSZY- | miestnictwem wewnątrz kr ja AA Siedze- 
stkie urzęda i godności w gminie, w re-|nią go, i nie wraca do Belgradu aż po 
prezentacjach prowincjonalnych, w korter | skończonój skupczynie, którą ma' osobi- 
zach. Se króla pig nie przyjmiemy. Je-| ście otwierać 
żeli kiedyś przez głosowanie powszechne Usiłowaniem reprezentanta $erbji Grui- ` 
dojdziemy „do kg ró b i, izbie , za-| oza, udało aaa Portę do abc 
imienimy SIę W KON. Z. ch slatim odmian zgodnych z interesami Serbji, w ' 
$.83 tój konstytucji 1 posiemy Xro a tam; | projekcie co do przeprowadzenia kolei że- 
zkąd przyszedł. Nigdy młode stronnictwo | |ąznych. Kierunek ich ma być wregulowa- 
republikańskie, które na fali dziejów pły- ny w-ten' sposób; żeby sięsłączyły zko: 
nie za prądem idei, i które tutaj repre-|leją belgradzką.. ke 
zentuje wszelki postęp i wszystko, co w Metropolita belgradzki, zapytywany przez 
nim jest wzniosłego, nigdy strónnietwo to patrjarchę carogrodzkiego o zdanie w kwe- 
nie będzie potrzebowało krwi prze | stji separacji kościoła bułgarskiego, dał 
lewać, aby odmłodnić to państwo." dip wiedź przychylną widokom patrjarchy 
dodając, że należałoby; ażeby arianas 


tłumy, wichrzycieli jednak wcale nie spot- i 
kaliśmy. Burzliwe zbiegowiska pojawiały Prus BA ARAGACAJ: : i 
się jeszcze, ale w oddalonych częściach y: A ae i 


Jak przed kilku dniami półurzędowe 
dzienniki wiedeńskie, tak samo dowodzą 
półurzędowe dzienniki pruskie, że wice- 
król egipski nie był przyjmowany w Ber- 
linie jako udzielny monarcha. Na popar- 
cie tego przytaczają różne szczegóły ce- 
remonjału dworskiego, jak np. przy o je- 
dzie danym wicekrólowi książęta pruscy 

jeznęj i w. ks. heskiego zasługi Filipa 


nie nosili wielkićj wstęgi tureckićj, ale ) 
tylko gwiazdę turecką. klasy 7 mieczami, techniczny dyrektor 

Tę tylko mają korzyść dzienniki pru- towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ i t. d. 
skie, że — ponieważ wicekról był wprzód Lwów 1869, nakładem autora. Str. 168.) 
w Austrji, a potóm w Prusiech — mogą Książeczka to bardzo potrzebna i po- 
porównywać jego przyjęcie wiedeńskie z żyteczna, osobliwie w kraju naszym, gdzie 
berlińskićm i porównanie to w swojćj my- pożary straszliwe wciąż grasują; gdzie tak 
śli przeprowadzać, by z tego wywniosko* często po wsiach mściwa ręka podpala 
wać co im się podoba. „| domostwo swćj ofiary, a po miasteczkach 

Bórsen-Zing pisze, że gdy w Wiedpiu | najczęścić) wszczyna się ogień od domów 
przywięzywano do podróży wicekróla Gł najlepićj ubezpieczonych; w kraju, gdzie 
żne wysoko-pólityczne plany: prasa fih tworzące sę straże ochotnicze wymagają 
urządowa i rząd pruski w obec wszem instrukcji, Z wielką tóż skwapliwością wzię- 
planów wicekróla zachowuje się neutra an liśmy się do jój przejrzenia. 

„W Wiedniu kokietowano © „rak a? Autor w przedmowie wyznaje, że po- 
durzono go pięknemi słówkami, gie 05m2- ] wodem jego wstąpienia na arenę piśmien- 
czywszy mu nie stanowczego. PIĆ Może ,|niczą był właśnie brak takiego dziełka, 
że przyczyną tego jest to, 1% W STcie|ą nie mając ambicji, aby się ono stało 
rzeczy rząd austrjacki jest ipri kwiatem na bogatćj niwie naszéj 
zacją kanału suezkiego, ale Waa się z jćj | tury, pragnie tylko, ażeby cel nadat war- 

tość jego wiedzy i doświadczeniom Wspar- 


uznaniem że względu na ancję; albo 
tóż być może, że nie je$. Za neutrali- |tym powagą najpierwszych w tym zawodzie 
znakomitości z icznych. < 


zacją, ale udaje, że j% Ra; aby mieć € A 
sposobność zrobienia Cel zaiste piękny i usiłowawa godne 
Francji i dania jéj, 99%0du sympatji.* pochwały; atoli rzadko kwiat obejdzię się 
Widzimy, ze dzienniki pruskie zawsze | bez cierni, a szanowanie własności lite- 
podejrzywają p. Beusta o jakieś głębokie rackiój nie wywalczyło sobie Jeszcze praw - 
plany polityczne * Wietrzą w nim ciągle | międzynarodowych i najczęścićj staję się 


miasta, w Menilmontant, w La Villette; 
jedna tylko gromada na bulwar Strasbur- 
ski wkroczyła, ale ją wojsko rozpędziło 
natychmiast. 

Do god. 1éj po północy wojsko zajmo- 
wało różne punkta na mieście, nigdzie je- 
dnak nie przyszło do ważniejszego starcia. 

„Gdyby policja nietaktownóm wystąpie- 
niem swojóm w poniedziałek, mie była 
rozdrażniła ludności i do gromadzenia się 
nie pobudziła, odrazu byłoby się. poka- 
zało, że rozruchy są sprawą małćj gar- 
stki, z którą ogół ludności Paryża łączyć 
się nie chce, a tém, samem, 1 stłumienie 
ich byłoby nastąpiło Z łatwością. 

Dwie osoby padną niewątpliwie ofiarą 
tych wypadków, a Taczćj własnych win 
swoich: pp. Rouher 1 Pietri Pan Rouher 
stał się niepodobnym W obec zmian, któ- 
re są dziś koniecznemi p. Pietri zaś, pre- 
fekt policji, w skutek niezrozumienia ru- 
chu i przedsięwzięcia niewłaściwych środ- 
ków do jego stłumienia. 

Sprawa Baudina podkopała już prefekta 
policji, ale powinien ył tyle przynajmnićj 
z niéj skorzystać, żeby tego samego błę- 
du nie dopuścić SIĘ po raz drugi. Spo- 
kojne i obojętne, raktowanie  wzburzenia, 
które miało miejsce w poniedziałek wie- 
czorem, byłoby mu niezwłocznie położyło 
koniec; energiczne i brutalne wystąpienie 
policji rozdrażniło umysły i dało sposo- 
bność nieznanym sprężynom wytworzenia 
owych zbiegowisk burzliwych, które się 
odznaczyły rabunkiem kilku sklepów, dwóch 
domów publicznych na La Villette, 
oraz niszczeniem kiosków, ławek i latarni 
na pulwarach. 

Cesarz widocznie zna lepićj lud fran- 
cuzki niż jego urzędnicy. Wiemy z pe- 
wnością, że od trzech dni chciał już dać 
paryżanom dowód swego zaufania i oso- 
biście o ich usposobieniu przekonać się, 
ale p. Pietri wszelkiemi sposobami wstrzy- 


Przegląd piśmienniczy. 


PKC ALITE: 


ogniowćj We Lwowie, kawaler ©. k. orderu 
żelaznój, korony III klasy z dekoracją wo- 


zamiary. o. : 

-- Rada związkowa przyjęła uchwalony 
przez sejm. POłnocno-niemiecki projekt 
ustawy, Znoszącćj wszelkie ograniczenia | j 
z różnicy wyznań wynikające. W łonie ra- 
dy związkowćj nie obeszło się Po gi dziełko p. t. Feuerlóśch-Kegeln für Jeder- 
sposobności bez gwałtownych dys nann, nakłąden W 


=- 


"4 


a. 
ś 


E e 

yi eai i ZTEZRK 
gardzie, a w pracy téj znajdują się całej południu, poczóm nautąpi obliczenie głosów. — | mu wysokie czoło, zgarbiła się wyniosła postawa, 
ustępy z dziełka p. jana s ane. Wstęp do sal tylko wyborcom jest dozwolony. |wzrok przyćmiony, w chacie ubogo, ze wszystkich 


kątów świtała nędza. Wkrótce rozmowa nasza 
przeszła na zwykłe tema: „oj, źle u nas paniczu, 
— mówił Macićj, — bieda się nas uczepiła, jak 
straszna -jędza i odczepić się nie chce, darmo 
człek pracuje iutyka od świtu do nocy. * 

I zaczął dalćój opowiadać swoje smutne dzieje, 
jak mu to żona cały rok chorowała, jak dwoje 
dzieci pan Bóg zabrał z tego świata, a w końcu 
z tego wszystkiego taki wyprowadził wniosek: — 
Niepodobna dłużćj wytrzymać w naszych stronach, 
paniczu, teraz tylu ludzi wędruje gdzieś tam do 
Ameryki, jutro się kończy mój kwartał, pojutrze 
sprzedaję tę trochę rupieci i krówkę ostatnią, do- 
stałem też po ojcach kilkanaście talarów spłaty, 
więc idę w imię Boże, szukać szczęścia poza mo- 
rze.—I spuścił głowę biedny Macićj, łza błyszcząca 
od chwil kilku z poza czarnćj brwi spadła na wąs 
szpakowaty. 

— Ale zkądże ci się, mój Macieju, taka myśl 
wylęgła w głowie? zapytałem. 

— Gdybyś tu był z nami, paniczu, — odrzekł, — 
tobyś może nie winował Macieja; od rana do 
zmroku pracujemy, a do wytchnięcia ledwo chwilę 
nam zostawiają, pracujemy ile siły starczą, ale do 
takićj pracy trzeba i zdrowćj strawy i zdrowćj 
chaty, A tu ordynarją płacą najlichszćm zbożem, 
płacą ją niekiedy przynależy, ale kiedy i jak się 
panu rządzcy podoba, A nasze chaty z dachem 
bez poszycia, wszak widziałeś, paniczu, z góry 
kapie, z boku świszczy. To téż choróbsko za cho- 
róbskiem wali się na człeka, dzieciaki umierają, 
kobiecko słabuje i człek sam nie domaga. Przy- 
śląć, co prawda, gdy już gwałt wielki, doktora 
z miasta, zapisze leki, ale potrząsa głową i po- 
wiada: „Póki lepszego nie będziecie mieli pomie- 
szkania, to rok i sześć niedziel na tyfus leżćć 
możecie.* Nie wolno nam chować gąski ni drobiu 
żadnego, by czasem w pańskie nie wleciało zboże, 
a krówka wychudła świecić musi żebrami na czar- 
nym ugorze. 

Tak to na tym Bożym świecie... nie dziwmy się 
naszemu ludowi, nie straszmy go Ameryką, bo 
tonący jak mówi przysłowie, i brzytwy się chwyta; 
ale wejrzyjmy głębićj w przyczyny naglące i zmu- 
szające go do podobnego kroku. 

Ilość studentów polaków na uniwersytecie 
wrocławskim: z W. ks. poznańskiego 62, z Litwy 1, 
z Prus 8, z Górnego Szlązka 71. Razem więc 140 
na 845 ogólnćj liczby uczniów. 

P. Zelmal, redaktor były Nar. Pokroku w Pra- 
dze, został 11 b. m. o godz. 5 rano przez dwóch 
żandarmów odprowadzonym do sądu krajowego, 
dla odsiedzenia 8-miesięcznego więzienia w skutek 
zapadłego wyroku z czasów stanu oblężenia. 

Zgromadzenie ludowe w Semrzycach w Mo- 
rawie, odbyło się przed kilku dniami i postano- 
wiono na niém domagać się: 1) ażeby jedyne sło- 
wiańskie niższe gimnazjum w Ołomuńcu, przemie- 
nić w wyższe bez zwłoki; 2) aby założyć tamże 
przynajmnićj dwie szkoły główne czeskie, połą- 
czone z wydziałem pedagogicznym w celu kształ- 
cenia nauczycieli; 3) najmnićj dwie szkoły realne; 
4) jeden uniwersytet i jednę szkołę politechniczną 
czeską, a tém samóm zadość uczynić słusznym 
żądaniom narodu czesko-morawskiego pod wzglę- 
dem podniesienia oświaty. Zgromadzenie to 
dozwolone przez władze, pomimo zebrania się 
nań przeszło 20,000 ludzi, odbyło się w wzorowym 
porządku. 

Zabobon. — We wsi Tatarosz, w komitacie 
biharskim, włościanie zastraszeni kilkotygodniową 
suszą, wpadli w stan zwątpienia, Udano się o 
poradę do wróża, słynącego z umiejętności nad- 
przyrodzonych, który im poradził, ażeby zdjęli 
dzwony kościelne i wykąpali je w rzece. Zaledwie 
obrzęd ten osobliwszy ukończono i zawieszono 
napowrót dzwony, gdy nagle zerwał się wicher, 
napędził czarnych chmur nawał i rzęsista spadła 
ulewa. Można sobie wystawić że tak niespodziewany 
skutek zrobił ogromne wrażenie, a zabobon nową 
uzyskawszy strawę, tem więcej nabierze powagi 
u włościan. 

Przestroga.— Przed paru tygodniami, w jednćj 
z wiosek niemieckich, zdechła chłopu krowa na 
zgorzelinę śledziony. Wieśniakowi żal było zmar- 
nować skórę (wartą 3 złr.) i zagrzebać ją w ziemię. 
Rzeźnik miejscowy podjął się obedrzeć bydle, i 
w istocie to uczynił; atoli przy operacji, biorąc 
swym zwyczajem nóż kilkakrotnie w zęby, zaraził 
się od bydlęcia zdechłego. W parę godzin po 
zdjęciu skóry, twarz spuchła mu straszliwie, i nim 
doba ubiegła, wśród wielkich cierpień życie za- 
kończył. Niedość na tóm, dopomagający mu do 
obłupienia bydlęcia, zadrasnął się w ramię, które 
wkrótce zapuchło, szczerniało, a mimo spiesznćj 
pomocy lekarskićj chory umarł. 


dnocześnie rozpoczyna się doręczanie wyborcom 
kart legitymacyjnych i kart głosowania, a wyborcy 
którzyby z powodu nieobecności lub zmiany mie- 
szkania, takowych po dzień 28 b, m. nieodebrali, 
wnie w obydwóch pracach. zechcą się po nie zgłosić przed dniem wyboru do 
I tak np. u Kappfa w rozdziale: „4/ge-|bióra prezydjalnego magistratu. | 
meine Vorschriften für die. Ortsbewokner,j Pożar wybuchł dzisiaj na Kazimierzu, w domu 
a u pana Prauna: Ogólne uwagi dotyczą- | Eisiga Gincyka pod Nr. 219, w piwnicy zapełnio- 
ce zachowania się mieszkańców, mówi: nej słomą, śmieciami i drzewem, „przez nieostroż - 
Kappf 1) Jedermann ist verpflichtet, | ość służącej, która weszła ze świecą zapaloną; — 
nach móglichsten Kräften zur: Lóschung ei- niebezpieczeństwo było wielkie, bo obok był skład 
nes Brandes. nafty. Szczęściem jednak ogień został ugaszony 
Praun 1) Każly mieszkaniec powinien | W jedej chwili. Straże miejska i ochotnicza były 
o ile możności pomagać przy gaszeniu po- | 12 miejscu. 
żaru. Wczorajsze trzecie przedstawienie ama- 
Kappf 2) Bemerkt Jemand iin einem torskie na dochód stowarzyszenia wzajemnćj po- 
Hause einen  aussergewóhnlichen Rauch o- | mocy sybiraków, powiodło się bardzo dobrze. 
der Brand-Geruch, 80 hat derselbe zunächst | Wszystkie loże i krzesła były zapełnione, parter 
dessen Bewohner davon in Kenntniss zu| ko i galerja nie dopisały, co tem bardzićj za- 
setzen: Rührt dieser von ausgebrochenem | stanowienia jest godnóm, iż publiczności te miejsca 
Feuer her, so tst zundchst die Nachbar- zapełniającćj, nie można pomówić o brak uczuć 
schaft zu allarmiren, Jedenfalls aber dem] patrjotycznych. Gra amatorów podobnie jak i prze- 
Ortsvorgesetzten Anzeige zu machen. szłym razem wywołała huczne oklaski. Po skoń- 
Praun. 2) Jeżeli kto spostrzeże niezwy* | czonćj komedji, występującą po raz ostatni na sce- 
kły wybuch dymu, albo poczuje pożar wska- nie krakowskićj, niezrównaną artystkę, p. Modrze- 
zujący swąd, powinien o tém natychmiast | jewską obrzucono takićm mnóstwem bukietów, iż 
uwiadomić mieszkańców i przyczynę na|cała scena pokryta niemi była. Następnie p. By- 
miejscu zbadać. Gdy dym lub swąd pocho- | licki, przewodniczący w towarzystwie pomocy sy- 
dził z powodu wszczynającego się pożaru, | biraków, chcąc chociaż w ten sposób odwdzięczyć 
uwiadomić należy o tém jak uajrychlćj| gotowość zjaką artystka przyczyniła się do po- 
miejscową straż ogniową, lub tóż straż po-| większenia funduszu bratnićj pomocy, ofiarował 
licyjną. | jéj w imieniu stowarzyszonych, olbrzymi bukiet 
Kappf 4) So lange es m geschlossenem | z,r6ż wśród hucznych oklasków publiczności. 
Raume brennt und kein Menschenleben ge-| P. Modrzejewska dziś wieczór opuszcza nasze 
fährdet ist, muss jeder Luftzug möglichst miasto, udając się na pewien czas do Krynicy. 
verhindert werden. Towarzystwo strzeleckie.— W uzupełnieniu 
Praun 4) Jeżeli ogień wybuchł w miej- | wczorajszych wiadomości o wyborze króla kurko- 
scach zamkniętych i nie ma obawy o ży-| wego, których, z powodu iż odbywało się w zam- 
cie ludzkie, (zaś pierwsza niesiona pomoc| kniętóm kółku, nie mogliśmy zebrać dokładnie, 
ze strony domowników okazała się bez-| dodajemy, że członek tow. strzeleckiego p. Fran- 
skuteczną *) należy pozamykać wszystkie| ciszek Trzecieski, przed przemówieniem p. H., 
otwory i tym sposobem przeciągowi tamę|w pięknych wyrazach skreśliwszy dawne zadania 
paang. t _ f towarzystwa, wezwał, ażeby jak dawnićj na straży 
s) | |. zaklamrowany, Kappf w tłómaczeniu | miasta, tak dziś na straży oświaty i praw naro- 
na. Miemieckie opisech. ay | dowych stanęło i broniło sprawy ich wytrwale i 
Kappf 5) Łeicht entzündliche Gegen- odważnie. Toast ten przyjęto z wielką sympatją 
stände sind zuerst vom Feuer zu entfernen, | ; hucznemi oklaskami. 
oder wenn das nicht móglich ist, stark an- Dr. Smolka zawiadamia nas, iż nie wystąpił 


zunetzen. x wcale z komitetu Szyllerowskiego, i tenże wcale 
Praun 5) Łatwo palne przedmioty U-| się nie rozwinął. Dla czego zaś z niego nie wy- 

suwa się przedewszystkićm, lub gdy to jest stąpił późnićj wyjaśni. 

niemożebne, oblewa obficie wodą. Kradzież. — W niedzielę włościanka pijana 


Kappf 7) , Niemand. versdume, Jeden 
a 2 ~ z 4 usnęła w bramie domu na małym rynku, a znany 
Abend seine Wasserbehälter i t. d. złodziej zdarł jej chustkę; aresztowano go i od- 


aja zo NEO | Lożnż 
SZ Ć b Spółka pożyczkowa w Kostrzynie (W. ks. 
, Ka = Ea van raay aA > ri zę Poznańskie) istnieje od 1 października 1867 r.; do 
at eA ey n yw co w e końca grudnia 1868 r. obrotu miała 8000 talarów, 
pae sa gagan aae Pis A zaś w czterech pierwszych miesiącach b. r. 6000 
uszuhangen, oder nende | taj. Członków liczy 81, pomiędzy temi najwięcćj 
p! 


za ag: Fenster . auszustellen. b obywateli miastą Kostrzyna. Każdy z nich składa 
h pan pirs W MOCY Jaha + AiG miesięcznie 2 złp, na kapitał rezerwowy, dopóki 
chnie, trzeba oświecać przyległe ulice-wy-| u włożonych składek nie dojdzie do 25 tal, 
wieszonemi latarniami lub w oknach po- SRK spółki załstwiaj p ĆŚiOkaona 2, sło: 


RE lrc bei Glatteis i td nami, jest p. Konieczny, nauczyciel w Kostrzynie. 
„LAB: Sab LE, REIS. IA d U. Ogłoszenia zguby. Dzienuik urzędowy France 


Praun 8) Jeżeli jest gołoledź, Ą Fora PR > 
y 733 Ry podaje do publicznej wiadomości, iż szyniony, 
Kappf 10) Während des Feuers i t.a. koki i pukle, pogubione przez paryżanki podczas 


Praun 9) W czasie pożaru.i td ń ; i 
r y : 2 arap, | zaburzeń na bulwarze Montmartre, można odbie- 
Kappf 12)" Die' Bewofmer'tn der Nähe rać codziennie za udowodnieniem, w biurze pre- 


der. Brandstdtte:i.t. /d. j : 
ah: 19 _|fektury pomiędzy godziną drugą a czwartą. 
ark p ranał Bosko]: — W redakcji Kraju złożono: 6. W. dla wdów 
Kapppf 1 3) Żur Winterzeit und bei i sierot po poległych w ostatnićm powstaniu, 5 złr. 
strenger Kdlle it. 4 — Na fundusz wsparć dla wracających z Sy- 
3 tap A ibesi berji, ksiądz 7. Z. 5 złr. 
” e a 12) W. czasie osky ch mrozów, Warszawe. _Prih 12 czerwca w południe, od- 
i K ap pf 1 4) Die in der Nähe des Feuers| "378 e doktoryzacja p. Władysława Orłowskiego 
liege nden Häuser, Hofräume, Gärten i t. d. prosektora, po odbytćj dyspucie przyznano mu 
( ? stopień dra medycyny. 


01800019). P OPa: pokäru, położone Na wyścigach konnych w Warszawie, piękny 


domy, podworza, ogrody i t. d. j EA i 
A j gier p. Niemcewicza padł trupem. Na zakóńcze- 

Kappf 15) Eltern; Vormiinder i t. d. nie odbyły się wyścigi koni włościańskich, pier- 
wszą nagrodę wziął Kołtunek, drugą Wąsowski, 
obadwa włościanie z Czerniakowa. 

Podatek od bród. — Jak donoszą z Peters- 
burga, w Bessarabji ma być na nowo pobiera- 
nym podatek od żydów noszących brodę; a to 
od 15 do 150 rubl, sr. rocznie, stosownie do za- 
możności kontrybuenta. Podatek ten jednak nie 
jest wymierzonym przeciwko brodom, bo i kacapy 
je noszą, lecz przeciwko wyznawcom religji moj- 
żeszowćj. Najdowcipniejszćm byłoby jednak gdyby 
żydzi przestali przywiązywać znaczenie religijne 
do brody, loków i średniowiecznego stroju, odróż- 
niających ich od współobywateli innych wyznań ; 
byłaby to wcale niemiła niespodzianka dla czy- 
nowników moskiewskich łykających już ślinkę na 
sumy podatkowe, które po przefiltrowaniu przez 
ich lepem wyłożone kieszenie, zaledwie w 10 części 
dostałyby się do kasy rządowej. 

— Na zgromadzeniu kobiet w Cincinnati, któ. 
rych się przeszło 500 zebrało, 17-letnia panienka 
nazwiskiem Jenny Whalson, wniosła, ażeby mee- 
ting uchwalił: 1) iż odtąd nie wolno rodzicom 
mieszać się do układania małżeństw pomiędzy 
dziećmi; 2) iż każdćj dziewczynie służy prawo, 
bez ściągnięcia na siebie zarzutu opinji publicznćj, 
zalecać się upodobanemu mężczyznie i oświadczać 
o jego rękę. 

œ Wyrok śmierci — W Poznaniu skazano na 
śmierć Bartłomieja Drozdowskiego, za uduszenie 
gazem węglowym Wojciecha Mikołajczyka, któ- 
rego życie zabezpieczył był wprzód oskarżony na 
1,000 talarów. Drozdowski prowadząc ruchliwe 
i niestateczne życie, przerzucając się od zawodu 
do zawodu, usiłował wszelkiemi sposobami przyjść 
do pieniędzy, lecz mu się nie wiodło; nakoniec 
wpadł na myśl zbrodniczą, uzyskania powyższój 
sumy na drodze zabezpieczenia, a następnie po- 
zbawienia życia wybranćj na ten cel ofiary. 

Wyłudziwszy od Mikołajczyka cesję policy za- 


ie mamy dosyć miejsca, ani też nie 
chcemy zabierać czasu naszym czytelni- 
kom; trudno atoli nie przytoczyć opociż 
kilku ustępów, brzmiących prawie dosło- 


widzimy potrzeby, 
obu tych dziełek, 

Kappf jako niemiec, a więc nieumie- 
jący treściwie pisać, szerzój rzecz traktu- 
je i robi dużo swoich dodatków, a na 
ońcu zamieszcza niepotrzebnie krótkie 
dzieje gaszenia pożarów od najdawniej- 
szych czasów. Zawsze jednak pomimo te- 
go, że Kappf przetłómaczył polskie dzieł- 
ko, a podaje je za oryginalne, nie można 
mu odmówić zmysłu jasnowidzenia, bo na 
kilka lat przed ukazaniem się polskiego 
oryginału, dokonał przekładu nieistnieją- 
cego jeszcze dzieła i pośpieszył wydać 
trzy edycje (dziś może już i czwarta istnie- 
je) zanim praca pana Prauna ujrzała 
świat. Być może, że p. Kappf nie bardzo 
będzie zadowolniony z naszego odkrycia, 
byłby się wszakże ed tego uchronił, gdy- 
by odłożywszy na bok fałszywy wstyd, 
napisał na tytule: zastosowane (jeżeli nie 
tłómaczone) z polskiego dziełka „Prakty- 
czne wskazówki i t. d.* Każdy bowiem 
plagjator może z góry być pewnym, że 
się znajdzie jakiś nudny szperacz, który 
podobne wbieranie się w cudze piórka 
wyśledzi. 
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HOTEL SASKI d. 15 czerwca przyjechali: Elż- 
bieta Zarzecka obywatelka z Łomży, Marja Skło- 
dowska ob. z Warszawy. Emilja Hanicka obyw. 
z Podola. Salomea Sławik z Krosna. Ewa Ehren- 
fried kupcowa z Warszawy. Magdalena Morgen- 


orucznik od huzarów z Lublina. Waldomar von 

imoschewsky porucznik od huzarów z Lublina. 

Juljusz Tołoczko wł. dóbr z Litwy. W. Chrzanow- 
ski obyw. z Prus. Gustaw hr. Potocki wł. dóbr 
z Warszawy. Edward Chyliński obyw. z Rossji. 
Feliks Bartmański wł. d. z Tadaniec. W. Kiess 
kupiec z Wiednia. Franciszek Grzulewski obyw. 
z Miechowa, Henryk Korwin Piotrowski obywatel 
z Drezna. 
, HOTEL POLLERA przyjechai/: Stanisław Sto- 
jowski wł. d. z Galicji. Henryk Brzozowski wł. 
dóbr z Galicji. Wojciech Bandurowski adwokat 
z Tarnowa. Izabela Rotkirch z Krakowa. F. Ma- 
tuszek c. k. urzędnik ze Lwowa, Karol Freilich 
kupiec z Wiednia. Aleksander Popławski wł. d. 
z Podola, Jan Ehrler adwokat z Biały. Antoni 
Hołub z Czech. Al. Sternfeld kupiec z Wrocławia. 
Hr. Wallis c. k. jenerał z Tarnowa. 

HOTEL DREZDEŃSKI prz jechali: J. Wall 
kupicc z Berlina. Marja Lafourcad z Paryża. 
Jajka Matłaszyński, wł. d. z Kongresówki W. 
Bratlez z Paryża. Artur Złotnicki wł, d. z Rossji, 
Leon Kodysek kupiec z Wiednia. 


—— 


a, w 


bezpieczającćj, sprowadził go do siebie, i przy- r 
Rozmaitości prawił za pomocą potajemnie zadanego lekar- Gospodarstwo, przemysł i handel. 
o . stwa o słabość. Następnie gdy tenże spał, Dro- Ceny 


zdowski napalił kamiennemi węglami w piecu, 
zamknął go hermetycznie i wyszedł. Wieczorem 
znaleziono Mikołajczyka nieżywego. Podejraenia 


w Krakowie na targowicy publicznej d. 15 


Lista wyborców. — W dniu wczorajszym 4/08? 
s pay czerwca 1869 r. 


nadesłał do administracji Kraju listę przyszłych 


kandydatów do rady miasta, za pośrednictwem | nader widoczne naprowadziły władze na ślad; złr. ©  złr. e 
drukarni p. Wł. Jaworskiego i tamże wydrukowaną, | śledztwo sądowe, a następnie dochodzenie lekar-| Mierzyca pszenicy zimo. od 445  do4 95 
z poleceniem rozesłania jéj. jako płałny ínserat. | skie (uskutecznione aż w Berlinie?|!!), wskazałoj "t jarój m — —— 
Administracja z obowiązku ją rozsyła, jednakże | uduszenie niedokwasem węglika. ć gi lig — B$ŚĆ 149.005. a 3 374, 365 
uważamy za rzecz bardzo niestosowną rozdawanie Ponieważ siedmiu przysięgłych oświadczyło się| l jęczmienia 2 75 2 93 
list niezaopatrzonych podpisem, zwłaszcza iż kto|za winą, 8 Pięciu przeciw, przeto stosownie do 5 OWBE | 5% 2 2 15 235 
poczuwa się do obowiązku wyszukiwania i pole- brzmienia praw, rozstrzygnęła wyrok deputacja i grochu 3.195 3 78 
cania atów, powinien także mićć odwagę Sądowa, przechylając się na stronę większości|  , jagieł pees y" Bo żil 5 75 
podpisania listy. Wszelkie zaś pokątne i zakuli- sędziów przysięgłych, i skazała go na karę śmierci. H fasoli l isi at 3 50 450 
sowe występowania nie zasługują na uwagę. W ka-| Emigracja włościan polskich do Amery-| »„ tatarki «112: . 2 50 3 75 
żdym razie, chociaż pomieniona lista dołącza się | ki. — Korespondent (K) do Dziennika Poznańskiego| prosa « « « : s i e 350 
dlo dziennika, nie bierzemy Wcale za nią odpo- | opisuje następujące zdarzenie, objaśniające w czę-|  „ wyki. |. 4%, 3 75 4421, 
wiedzialności, ści dziwną chętkę a nieznaną dotąd opuszczania] „ Koniczynybiałj — — —— 
Uwiadomienie o wyborach, rozlepiano dziś | ziemi rodzinnćj. $ E O a 
po rogach ulic, a na zasadzie $ 38 39 i 50 sta-| Będąc w okolicy miasta powiatowego Wą...,| „p ziemniaków . -  — 10 —80 
tutu, prezydent miasta rozpisuje wybory dla oby- | wstąpiłem do walącćj się chaty poczciwego Ma-| Centnar wied. siana . . 125 150 
dwóch oddziałów koła III wyborczego na dzień |cieja. Macićj był dawnym moim znajomym, bo] „ „ Blomiy"*;. e 1 40 
16 czerwca — dla obu oddziałów koła II na dzień | jeszcze u ś. p. ojca mego był woźnicą, a obecnie] Funt mięsa wołowego ze 
28, nakoniec dla I koła na dzień 80 czerwca do|jest we wsi X. ratajem. Rozpłakał się, zobaczy- |  Spaśnego bydła „,,, — 24 — 24 
„ali magistratu na 1 piętrze. Wybory odbywać się| Wszy. mnie po 22 latach, wypytywał o rodzinne | Funt mięsa z drob. bydła — 19  —22 
będą od g,9 do 12 z raną i od god, 3 do 5 po” |Strony, o znajomych it. d, ale jakiś smutek zajegł| , poledwicy wołowej — 350 — 33 


besser żoną notarjusza z Czerniowie. Juljan Fleure 


KRAJ z czwartku 17 czerwca 1869. 


Garn spiryt. 909tral.zopł 2 25 2 75 
„  okow.829%4,' , 1 50 1 75 
Garniec masła młod. św. 2 50 2 75 
Funt wied. słoniny. . . — 40 — 48 
g EE E = = 1 
Kopa jaj kurzych... . — 95 1— 
Miarka kaszy jęczmiennéj — 40 — 55 
A „  tatarczanćj 1 20 1 25 
g „ pszenicznéj 1 15 420 
A „ perowój. . — 90 115 
= „ tatar, całój.  — 85 —90 
A „ tat. łupanej — 70 — 15 
pAn pacakane ii -— 10 — 78 
„ kaszy jaglanój . . — 70 — 15 
Cent. mąki pszenicznćj , 1 30 911 20 


Sporządzono w biórze komisarjatu targowego. 
Dan jak wyżćj, 
Ref. Wistocki. 
Delegowani obywatele : Komisarz targowy, 
Fr. Wierzuchowski, K. Tabułski. Jezierski, 


— Hr. Adam Potocki, Natan Kaltiv i Alfred 
Hausner, podali o koncessję na przędzalnię 
Inu w Brodach. W przedsiebiorstwie tém bio- 
rą udział z Galicji: Roman Sanguszko, Adam 
Sapieha, Włodzimierz Borkowski, domy ban- 
kowe Natanson i Kallir, Hausner & Violand, 
F. Schnell, L. Ostersetzer, Filip Kolischer, B. 
A. Sigall i inni. Kapitał akcyjny wynosi pół- 
miljona złr, w 4000 sztuk akcjach po 500 
zr. Z akcji tych na teraz nastąpi tylko emi- 
sja połowy. 


R. Lwów, 14 czerwca. (Sprawozdanie 
tygodniowe Gazety Lwowskićj.) W ubiegłym 
tygodniu mieliśmy dnie przeważnie ciepłe z 
obfitym deszczem. Stan zasiewów jest ciągle 
zupełnie pomyślny, oby tylko codzienne tera- 
źniejsze deszcze nie trwały dłużćj jak do 
20 czerwca. Zbiór siana przy częstych desz- 
czach nie najlepićj się udaje. Ceny frachtu 
na gościńcach sa dość nizkie. 

Handel towarowy w tygodniu ubiegłym był 
cokolwiek więcój ożywiony. Pomiędzy nadcho- 
dzącemi towarami pierwsze miejsce zajmuje 
cement i materjały budownicze dla obu bu- 
dujących się kolei. Dla kolei tarnepolskićj 
sprowadzają cement wyłącznie 7 Kufsteinu, 
podczas gdy do budowy innych kolei w Ga- 
licji używano zawsze cementu grodzieckiego. 
Z wystawy rolniczćój w Krakowie wywieziono 
znaczną ilość narzędzi rolniczych do wscho- 
dnich powiatów Galicji. Z browaru p. Gótza 
w Okocimie nadeszło w ubiegłych dwóch ty- 
godniach do wschodnich powiatów 600 wia- 
der piwa. W zakładzie tym dobudowano teraz 
nową piwnicę, która kosztowała 80,000 złr. 
Na ostatnićj wystawie w Wrocławiu piwo ga- 
licyjskie z browaru p. Gótza w Okocimie o- 
trzymało pierwszą nagrodę (medal srebrny), 
skutkiem czego wywóz piwa galicyjskiego do 
Prus tak się pomnożył, że w ubiegłych dwóch 
tygodniach wynosił 300 wiader. — Wywóz 
spirytusu do Bielska, Berna, Pragi i Wiednia 
zmniejszył się znacznie; ogółem wywieziono 
w tygodniu. ubiegłym 4000. centnarów. Zna- 
czniejsze były przesyłki drzewa budulcowego 
i do wyrobów ; mianowicie nadeszło koleją 
czerniowiecką 2000 cet. drzewa i posłane zo- 
stały do Medyki. Wywóz masła i jaj do Prus 
znowu się powiększył. 

Handel zbożowy był cokolwiek więcćj .0- 
żywiony. Z' powodu dobrych wszędzie urodza- 
jów cemy zaczynają spadać, ustalą się jednak 
zapewne w ciągu najbliższych czterech tygo- 
dni. ponieważ do tego czasu będziemy już 
mieli pewne wiadomości o stanie zasiewów 
tak w Prusach, Węgrzech i północnych Niem- 
czech, jak niemnićj we Francji i Anglji. Ku- 
pey w ogóle zachowują się wyczekująco, w 
Prusach jednak daje się czuć brak zboża na 
konsumcje, i dla tego wywieziono tam kilka 
większych partji pszenicy. Przesyłki te nie 
były wyprawione przez spekulantów, być więc 
może, że utrzymają się przez ezas dłuższy. 

Loco Lwów płacono pszenicę 170 fnt. 6 
zr: 20 e., żyto 160 fnt. 5 złr, jęczmień 140 
fnt. 4 złr., owies 100 fat. 5 złr. Jedna z tu- 
tejszych spółek akcyjnych otrzymała zamówie- 
nie na 5000 korcy breczki dla dostawienia 
do Prus. 

Na targowicach zamiejscowych były ceny 
następujące: Bochnia: pszenica 170 fnt, 8 
złr, jęczmień 140 fnt. 4 złr. 80 c., żyto 160 
fnt. 5 złr. 80 c., owies 100 fnt. 3 złr. 60 c. 
Wywieziono cokolwiek owsa i pszenicy, zre- 
sztą handel nieożywioay. Tarnów: pszenica 
170 fnt. 7 złr. 80 c., żyto 160 fnt. 5 złr. 
90 c., jęczmień 142, fnt. 5 złr., owies 100 
fnt. 5 złr. 60 c. Wszystkie gatónki zboża wy- 
wożono do Prus. Najwięcćj poszukiwanym był 
owies. Dębica: pszenica 170 fnt. 7 złr. 85 
c., żyto 160 fnt. 5 złr. 65 c., jęczmień 140 
fnt. 4 złr. 75 e. owies.100 fnt. 3 złr. 60 c. 
Na pszenicę i owies odbyt ożywiony. Rze- 
szów: pszenica 170 fnt. 8 złr., jęczmień 140 
fnt. $ złr. 80 c., żyto 160 fnot. 5 złr. 60 c., 
owies 100 tnt. 3 złr. 30 c. Żyto i pszenicę 
wywożono do Prus w pomniejszych  partjach. 
Owsa zakupują w znacznćj ilości do wywozu. 
Przemyśl: pszenica 170 fnt, 7 złr. 60 c., 
jęczmień 140 fnt. 4 złr. 60: c. żyto 160 fnt. 
6 złr., owies 100 fat. 3 złr. 

Bydła rzeźnego i opasowego dowieziono tu 
w tygodniu ubiegłym koleją czerniowiecką 
1900 sztuk i posłano częścią do Florisdorfu, 
częścią do Qświęcima: Z tutejszćj targowicy 
oddano na kolćj 600 wołów. 

— Linja morska z Szczecina do Nowego 
Jorku. Dla naszego wywozowego handlu zbo- 
żowego, który w znacznćj części idzie na 
Szczecin, wielkićj bardzo wagi jest plan bez- 
pośredniego połączenia Szczecina z Nowym 
Jorkiem za pomocą regularnćj komunikacji 
parowcowćj, W Szczecinie utworzył się ko- 
mitet w celu przyprowadzenia do skutku te- 
go przedsiewzięcia. Hr. Bismark, do którego 
komitet udał się z prośbą o poparcie, obie- 
cał im wszelką pomoc tak ze strony Prus, 
jako tóż ze strony związku. Potrzebny kapitał 
zakładowy obliczono na '/, miljona talarów. 
Dotychczas podpisano już w Berlinie i w 
Szczecinie 80,000 talarów. Reszty subskry- 
peji dostarczy Anglja. 


— Jednoszynowe drogi żelazne, według 
systemu Lamarjant'a, zajmują od niejakiego 
czasu inżynierów francuzkich. System ten po- 
lega na tém, iż lokomotywy i wagony mają 
po 3 koła, z których jedno toczy się po że- 
laznćj szynie w środku drogi i cały prawie 
ciężar wytrzymuje, a dwa inne idą po ziemi 
i służą głównie dla utrzymania równowagi. 
Przy drodze wschodnićj urządzono linję pró- 
bną pomiędzy stacjami Rainoy i Montfermeil. 
Inspektor ruchu utrzymuje, że system ten roz- 
strzyga kwestję tanich dróg żelaznych miej- 
scowego użytku; potwierdzono to i na głó- 
wnéj próbie, odbytej niedawno w Paryżu. Je- 


dną z zalet systemu jest, że dopuszcza zna- 
czne pochyłości i krzywizny, 

— Droga żelazna ktjowsko-bałcka, we- 
dług dziennika kijowskiego, ma być ostate- 
cznie otwarta do użytku powszechnego do- 
piero w końcu roku bieżącego, chociaż od 
roku już kursują po nićj pociągi nadzwyczaj- 
ne i robocze. 


ukł „AWARE BLA 
Wiadomości telegraficzne. 


Peszt 14 czerwca. W skutek pisma od- 
ręcznego Najj. Pana, minister sprawiedli- 
wości Horvat wezwał urząd miejski, aby 
mu natychmiast wydał akta procesu Ka- 
rageorgewicza. 

Dzisiaj nastąpił wybór członków dele- 
gacji. Lewica wstrzymała się od głoso- 
wania. 

Podanie prezesa sądu ;o pozwolenie na 
wytoczenie Śledztwa prasowego przeciw 
posłowi Miletitsowi odesłanćm zostało do 
komisji z 10 członków złożonćj. Ustawa 
o poborze rekruta uchwaloną zostaje w 
dyskusji specjalnćj, po odrzuceniu popra- 
wek mniejszości. Poczeóm uchwala sejm 
ustawę o biciu monet złotych wartości 
10 i 20 franków. 

Karłowice 14 czerwca. Dzisiaj popołu- 
dniu patrjarcha zagaił kongres mową, 
przyjętą bardzo przychylnie. Patrjarcha 
zakończył mowę trzykrotnym wiwatem na 
cześć króla. 

Paryż 14 czerwca. Pokój niczem nie- 
zakłócony. Cesarz oddał wizytę wicekró- 
lowi, która trwała przeszło godzinę. 

Journal officiel ogłaszając sprawozdanie 
o zaburzeniach w Paryżu, Nantes, Bor- 
deaux i St. Etienne, pisze : 

Rząd wiedział dobrze, że pewne stron- 
nictwo, mające poparcie kilku dzienników, 
postanowiło urządzić zaburzenia w nocy 
z 6 na 7 czerwca. Środki zarządzone za- 
pobiegły wybuchowi. Sądy zajęte są teraz 
zbadaniem tych zajść. Śledzą one głó- 
wnych sprawców, przyczyny i organizację 
tych wypadków tak szkodliwych dla han- 
dlu wielkich miast. Zadaniem sprawiedli- 
wości jest wyszukać dowody łączności tych 
zdarzeń i sprawców ich między sobą. 

Journal officiel chwali odwagę i umiar- 
kowanie władz cywilnych i wojskowych. 
Nigdzie rząd nie był zmuszonym użyć 
broni. Bez rozlewu krwi uspokojono roz- 
ruchy i spełniono posłannictwo opiekuń- 
cze i humanitarne. 

Według tegoż dziennika, nadesłano pry- 
watnie 10,000 franków na nagrodę dla 
ajentów rządowych. 

Paryż 14 czerwca. Przeciw kilku dzien- 
nikom departamentowym wytoczono śledz- 
two o szerzenie fałszywych wieści wzglę- 
dem ostatnich zaburzeń w Paryżu, Nantes 
i Bordeaux. 

Deal 13 czerwca. Statek „Great Eastern“ 
odpłynął ztąd z liną telegrafu podmor- 
skiego do Portland, zkąd uda się do Bre- 
stu, aby rozpocząć zapuszczanie w morze 
tej liny. i 

Bukareszt 15 czerwca. Senat uchwalił 
ustawę kościelną. Izba uchwaliła budowę 
kolei ze Smurda do Giurgewa. Rząd usil- 
nie domaga się od izby uchwalenia po- 
życzki 15 mil. fr. Kwestja wynagrodzenia 
dla banku rumuńskiego będzie wzięta pod 
dyskusję. 

Doniesienia ztąd o powstaniu, które spo- 
wodowały spądek papierów rumuńskich na 
giełdzie paryzkićj, o tyle były przesadzo- 
ne, że odnosiły się do prostćj bitki chłop- 
skićj. 

Lizbona 14 czerwca. Zapewniają, że pro- 
jekt małżeństwa między księciem Augu- 
stem z córką księcia Montpensier rozchwiał 
się. Król Ferdynand napisał w tój myśli 
list do księcia Montpensier. l 

Nowy-York 14 czerwca. New: York Times 
donosi, że poseł amerykański Motley otrzy! 
mał polecenie, aby, jeżeli Anglja podnie- 
sie sprawę „Alabamy,* oświadczył, że Sta- 
ny Zjednoczone jako państwo nie będą 
żądały wynagrodzenia szkód, spowodowa- 
nych uznaniem południowców, 

Z Havanny donoszą ze źródła hi- 
szpańskiego, że powstańcy pod Puerto 
Sadre zostali pobici i stracili 1200 ludzi. 
Strata hiszpanów wynosi 60, 


Przegląd polityczny. 


Journal officiel ogłosił w tych dniach li- 
stę młodych ludzi, którzy na mocy dekre- 
tu ministra rolnictwa, handlu i robót pu- 
blicznych, otrzymali w tym roku patent 
uczniów szkoły dróg i mostów. Na dzie- 
sięciu, którzy trudny egzamin przejść 
zdołali sześciu jest polaków. 

wietny ten tryumf naszćj młodzieży, 
gniewa i drażni moskali, ale więcćj jeszcze 
irytuje ich sposob ogłoszenia. Oto co w tym 
przedmiocie pisze Mord, wychodzący jak 
wiadomo w Brukselli za moskiewskie pie- 
niądze: 

„Ale co zadziwić może najwięcćj, to to, 
że Jour. officiel wskazując miejsca urodze- 
nia niektórych z pomiędzy nich, pochodzą- 
cych z gabernji kowieńskćj, grodzieńskićj 
i wołyńskiej, dodaje błędne określenie Po= 
logne russe. 

„Wiadomo przecież, że prowincje te, do 
głębi moskiewskie, stapowiły przez 
pewien czas, część królestwa (?) pol- 
skiego, tytułem zdobyczy (!M), i od 
stu lat powróciły do Rossji. Jeografi- 
czny i polityczny słownik używany przez 
Jour. officiel, przestarzał się więc 0 cały 
wiek, co ze strony dziennika urzędowego, 
wydawąć się musi przynajmnićj dziwacznóm 
Coby powiedziała prasa francuzka, gdyby 
urzędowy dziennik rossyjskiego rządu pi- 
sząc o mieszkańcu Strasburga powiedział, 
że pochodzi „z wolnego niemieckiego mia- 
sta Strasburga,* 'albo o mieszkańcu Nicei, 
że się urodził „w Nicei mieście włoskićm.* 

Dotąd organ belgijsko- moskiewski. Czyż 
to nie śmieszne? i kogo ci ludzie oszukać 
myślą ? 

Pominąwszy jednak moskiewskie jere- 
mjady fakt pozostaje faktem, że na 10 mło- 
dych ludzi wybranych z ogromnego roju 
uczącćj się młodzieży, 6 to jest większość 
są polakami i emigrantami, którzy każdą 
kroplę nauki okupować musieli krwawą 
pracą i niedostatkiem ciężkim. | 

Zaszczyt to dla polskiego imienia pra- 
wdziwy, i naród może być dumnym z dzie- 
ci swoich. 

Galicji zaś, a głównie tym eo budują 
koleje przypominamy, znogu, że, nię ich 


bieranie _WZYM 
przywódców słoweńskich, aby ułożyli wspól- 


jakie o nich 


w Krakowie, 
przez k , 


nieusprawiedliwi, jeżeli posługiwać się bę- 
dą obcokrajowemi, i dzielnych tych sił nie 
zużytkują w kraju. 

Korespondent nasz wiedeński (Z...ż) do- 
nosi nam co następuje: 

„Dowiaduję się z wiarogodnego źródła, 
że delegacje nie zbiorą się dnia 4 lipca, 
na który to dzień reskryptem cesarskim 
zwołane zostały. - 

„Mają one być odroczone do połowy przy- 
szłego miesiąca. Jako przyczynę tego od- 
roczenia podają tę okoliczność, że sejm wę- 


gierski do końca bieżącego miesiąca nie 


zdoła załatwić wszystkich spraw spieszne- 


go wymagających załatwienia —a ponieważ 


sejm ten dopiero we wrześniu na nowo się 
zbierze, więc sesja przedłużoną zostanie 
do 10 lipca, i dla tego delegacje dopiero 
w połowie lipca zebrać się będą mogły.* 

Dziennik praw państwa ogłasza traktat 
zawarty d. 9 lutego, a ratyfikowany d. 
9: maja b. r. w Wiedniu, względem linji 
granicznój między austrjacko - węgierską 


monarchją a królestwem pruskićm, wzdłuż 
traktat 


Czech i Szlązka pruskiego. Na 


ten zezwoliła rada państwa. 


Pragska Politik zamieszcza artykuł wstę- 


pny „o celach polityki słoweńców,* w któ- 
rym rozbiera pytanie: jak słoweńcy nadal 
postępować sobie winni? Na pytanie to 


Politik daje treściwą odpowiedź: „Niewy- 
o rady'państwa.* Politik wzywa 


nie rezolucję motywującą niewysyłanie do 
rady państwa i wyrażającą żądania naro- 
du słoweńskiego. 

Wiadomość, jakoby rząd pruski zamie- 
rzał zwołać sejm na początek jesieni, we- 
dług Köln. Ztng oznacza, że rząd chce. 
przedłożyć sejmowi projekta finansowe. 
Krok taki byłby korzystnym jeszcze z te- 
go względu, że budżet na rok przyszły 
mógłby być na czas uchwalonym. 

Z podanego powyżćj w wiadomościach 
telegraficznych artykułu Journal Officiel 
widzimy, jak rząd francuzki patrzy na o- 
statnie zaburzenia. Nie wiemy, czy zdanie, 
po kein jest prawdziwe czy 
tylko udane. Myśmy nie ag Skocz do 
zajść tych takiej wagi. Rząd łączy je z 
działaniem stronnictw opozycyjnych, ma- 


jących poparcie w niektórych 


Wątpimy, czy jakiekolwiek dzienniki mia- 
ły jakąbądź wspólność z ulicznemi zajścia- 
mi na bulwarach paryzkich. Obawiamy 
się zaś, czy rząd cesarski nie wchodzi na 
fałszywą drogę, rozpoczynając w skutek 
tych zajść śledztwa przeciw członkom 
stronnictw opozycyjnych 

Szczególnićj .z przykrością spotykamy 
wiadomości o. aresztowaniach wielu re- 
daktorów pism, o wytaczanych im śledz- 
twach, o częstych konfiskatach zagranicz- 
nych dzienników, jak /ndćpendance Belge, 
International i innych.  Wolelibyśmy wi- 
dzieć rząd: cesarski używającym innych 
środków w walce przeciwko opozycji; ta- 
kie bowiem ograniczanie swobody słowa 
właściwe jest tylko rządom starzejącym 
się i upadającym na siłach. 

Times donosi, że w izbie wyższej an- 
gielskićj zapewnioną jest większość dla 
bilu kościelnego. 

W Madrycie 1100 urzędników i ofice- 
rów złożyło przysięgę na nową konsty- 


tucję. 
pó datą 11 


szych bankierów i yi d takowe przez 
a 


(cca) w liście z d. 11 czerwca, którego 
dla braku miejsca w całości dzisiaj podać 
nie możemy, „pisze nam młędzy innemi co 
następuje: 

„Zapewniano mnie wczoraj, że postępo- 
wanie wice-króla egipskiego, wywołało su- 
rowe napomnienie w. wezyra. Za wiadomość 
tę nie ręczę, jakkolwiek przemawia za nią 
gwałtowny artykuł umieszczony w Turguie, 
dziennika Aalego-Paszy. Artykuł ten, z któ- 
rego poniżćj podam kilka ważniejszych u- 
stępów (umieścimy je jutro Hed.), tak to- 
nem swoim j ą suł- 
tańskich, zdaje się zdradzać, że był napi- 
sanym w biurze wezyratu.* 


Ostatnie telegramy „Kraju.“ 


Kursa. Wiedeń 16 czerwca, god. 2 m.11 
50, zjednoczony dług państwa 62 60,—5%, 
zjdn. dług państwa w srebrze 70.65—. Lon- 
dyn 124.10. —Srebro121:50. Dukat 5.86 —. 
Akcje kred. 309 80.— Lombardy 253.40.— 
Losy z 1860 r. 105,30.— Losy z 1864 r. 
126.10.— Akcje franko-austr.126.75.—, Na- 
poleony. 9 9074. Akcje kob galic Kar. Lud. 
233.25. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
191.75. — Akcje kolei połudn.wschodniej 
164.—. — Akcje Banku 749.— — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 117.50. —Ak- 
cje banku jen. 74.— — Renta w srebrze 
70.65. — Bank obrotu —.— =“ Tramway 
—.—, Usp. giełdy: dobre. ; z sk. 


| Redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Służewski. 


| 8 Do dzisiejszego numeru dołączoną 
zostaje dla abonentów miejscowych Li- 
sta kandydatów do rady miejskićj 
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płatę na następujące czasopisma 
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Administracja „Kraju“ 
przyjmuje przedpłatę na następujące dzieła : 


Na Żywot Kazimierza Puławskiego przez 
Leonarda Chodżkę, wydanie piękne ze stalorytami 
paryzkiemi, można nadsyłać przedpłatę jeszcze do 
d. 5 lipca b. r, w ilości 2 złr. Każdy z przed- 
płacicieli otrzyma ozdobne wydanie, 

Pieśni i Poemata Marjana Korwina Kocha- 
nówskie go, wydanie pośmiertne, nakładem St. Gra- 
lichowskiego. — Cena egzemplarza 1 złr. w. a, 

o ty dr. Cegielskiego o poezji polskićj 
XIX wieku — m Konstantego Żupańskiego. 
Cena 2 tal, 20 sgr, czyli 4 złr. 80 c. 

yspemnienia biograficzne przez Karola 
E, daa z portretami othgrafo wanemi p. Teo- 
dora Szajnoka w 2ch tómach, Nakładem księgarni 
Seyfartha i; Czajkowskiego. — Cena w przedpłacie 
3 4. 50 cent. 3 
Dzieło to obejmie przeszło 20 życiorysów 
słynnych znakomitości literackich i politycznych 
a mianowicie: Agenora hr. Gołuchowskiego, 
dra Józefa Dietla, Leszka hr. Botón ahiska; J 
L Kraszewskięgo, ks. Adama Sapiehy, ola 
Bzajnochy, pe Wład, 22. obiego, Juliusza 
Słowackiego, Karola Libelta, Władysława Nie- 
golewskiego, gón. Józeta- Bema, Kazim, Wład. 
Wójciekiego, gen. Henryka Dembińskiego, Alex. 
hr. Fredry, Franciszka Wiesiołowskiego, gen. 
Józefa Dwernickiego, dra Franciszka molki, 
ka. Leona Sapiehy, Wacława Zaleskiego, Ar- 
tura Grotgera, Alfreda hr, Potockiego, Włodzi- 
mierza hr, Dzięduszyckiego. — Wydanie ozdo- 
bne. Prenumerować można do 16 czerwca b. r. 

Ukraińskie narodnie pieśni Feliksa Lipiń- 
skiego 3 złr. 

Lud pełski, 
ry, zwyczajne i sposób życia, mowa, 
słowia, obrzędy, gusła, zabaw 
tańce skreślone przez Oskara 
ne przez Bogumiła Hoffa. — 
kopolska w ócia tomach. 

Prenumeratę na całą Galicję przyjmuje Admi- 
nistracja „Kraju“ na całe 5 tomów w ilości 10 ta- 
larów czyli 18 złr, lub tylko na lszy tom w ilości 
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo- 
bione będzie oryginalnemi ilustracjami kolorowane- 
mi, za pomocą fotografji żebranemi, — oraz nutami 


jego osady i zagrody, typy i ubio- 
podania i przy- 
ieśni, muzyka i 

olberga, obrazowa- 
Dział pierwszy Wiel- 


muzycznemi, proli 

Strzechę, czasopigmo ilustrowane oa pięknym 
aatynowanym papierze, -W zęszytach  mięsięcznych 
wychodzące. Cena zeszytu 60 cent. Poprzednie ze- 
szyty administracja posiada w zapasie, 

Bibliotekę narodową, wydawaną przez F. H. 
Richtera, któréj tom I. zawiera powieść Bolesławi- 
ty -ptt Emissanjusz. Cena 1 zł. 20 ct., w elegan- 
ckićj oprawie 1 złr. 70 cent, 

Następujące tomy „Biblioteki“ zawierać będą : 
Lenartowicza poezje, 2 tomy (pierwszy tom obe- 
enie w druku): Bałuckiego Michała: Życie wśród 
ruin i, Władysława Łozińskiego:, Legionistę, 
Mrówkę, caasopismo illustrowane, lwowskie, — 

Ceną roczna. z przesyłką 6 złr. 600. — Prenumeru- 
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J. 
atejki: „Kazanie Skargi. *. 
Bibljotekę Mrówki — serja 4 złr., pół serji 
2 złr,, ćwierć serji 1 złr. | 
Już wyszły z druku; 
J. P. Woronicza: Sybilla i Hymn do Boga (96st.) 
18 cent. S? , 
Władysława Syrokomli: Janko Cmeutarnik. (56 st) 


chmurno | 


Bełzy. — Faktor (ramotka z życia prowin- 
cjonalnego) przez Wład. Ładę. — Przyjdź, 
(wiersz p. Aleksandra). — Korespondencja 
ze Lwowa. — Kilka charakterystycznych 
rysów z życia Marji Stuart, p. Edwarda 
Lubowskiego (c. d.). — Kronika, — Roz- 
maitości. — Korespondencja od redakcji. 

Nowiny ze świata Nr. 6 zawiera: Uwia- 
domienie od Redakcji. — Dwaj bracia, pow. 
z czasów króla Sobieskiego. Rolnik, 
wiersz Władysława Bełzy. Co słychać 
wkraju polskim pod rządem austrjackim ? 
Co słychać w kraju polskim pod rządem 
moskiewskim ? — Wiadomości z Wiednia, 
Q wystawie rolniczo-przemysłowćj. — Rady 
dla gospodyń. — Rozmaitości. — O sta- 
nowisku rolnika, jego przymiotach i obo- 
wiązkach. — Co sądzić nałeży o tóm tak 
często między ludem powtarzanóm zdaniu: 
dobrego karczma nie zepsuje, a złego ko- 
ściół nie naprawi, napisał ks. Paszkowski 
proboszcz z Maciejowic. — Książki poży- 
teczne do czytania poleca się. — Ceny 
zboża. 

Kliniki Nr. 23 zawiera Spostrzeżenia szpi: 
talne. Słoniowe przerodzenie dolnćj kończyny 
opisał dr. medycyny Talko (z Tyflisu). Ku- 
mys czyli mleko fermentowane przez A. 
Przystańskiego. — Przegląd literatury le- 
karskićj. -- Medycyna wewnętrzna. — Cho- 
roby ostre zakaźne. (Spraw. J. Wyrzykow- 
ski). — Drobniejsze wiadomości : Wyzdro- 
wienie z septicaemii. — Działanie przeciwty- 
powe santoniny. — Leczenie włukniaków 
macicy. Transfuzje przy eklampsji (spraw. 
Markiewicz), — Kronika Tygodniowa. — 
Zjazd lekarzy i naturalistów polskich w 
Krakowie. — P. M. Garret. — Stowarzy- 
szenie pogrzebowe lekarzy czeskich. — 
Śmiertelność w wojnie austrjacko-pruskićj. 
$. p. Kazimierz Czerwiński. — Zeszyt HMI, 
tłomaczenia patologji prof, Niemeyera. — 
Myologja prof. Hirschfelda. 

WELET ESEL ES E T 


; Wiadomosci urzedowe, i 


Szkółki ludowe. 


Gmina Kujdanów w pow. buczackim 20- 
bowiązała się budynek szkolny w dobrym 
utrzymywać stanie, wypłacać nauczycielowi 
102 złr. na opał, 12 złr. na stróża, 12 złr. 
oraż na rekwizyta szkolne 10 złr. Kon- 
stancja hr. Brzostowska przyczyniła się do 
założenia i utrwalenia szkółki ofiarą 4 
morgów i 671 sążni [C] pola ornego, wy- 
stawieniem budynku szkolnego i rocznym 
datkiem 18 korcy twardego drzewa. Gmi- 
na: przyznała prawo prezentowania kon- 


20 cent. wi AE 
J. I. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.) | stancji hr. Brzostowskićj. 
45 cent, Sty endja 
Jali ; Kordjan (148. str.) 36 ct. P | i 
Zna palea a Altia Przedcić 2 ay 20 +. | Rada szolna Kraj. nadała stypendja pe- 
Slryżsco” dziełka stanowią pierwsze /, serji ij dagogiczne kandydatom i kandydatkom 
kosztują w drodze przedpłaty tylko 1. złe. w, a. |nauczycielskim w Tarnowie: Karolowi 


Drugićj ćwierć serji wyszedł zeszyt L 
Adama Pługa: Sroczkä 110 str.) 35 cent. 


(W obęcnój chwili, kiedy wszystkie starania 
ludzi miłujących kraj. i pragnących osiągnienia 


szój doli,. skierowane. są do. jak najwi 
ak piu Th aanhet i 
skierowane są dotego cela — niniejsze wyda- 
wnictwó tąk tanie i 
sem, nioo i jit 
enie, -— , takow 
etwo może tylko rozszerzyć swe di 
czywisty przynieść krajowi p 


„ Alimiaistracja przyjmuję, również vamówion‘a na 


szego 


ania 


doborowe, zasługuje na 


Łaszczyńskiemu, Adamowi Kusionowiczowi 
Józefowi Leszczyńskiemu, Alexandrowi Ma- 
zutkiewiczowi; w Krakowie: Ignacemu Dą- 
browskiemu, Stan. Dobrowolskiemu, Janowi 
Kowałewskiemu, Kazimierzowi Taraskowi, 
Adamowi Wyrobiszowi, Leonowi Fiderkie- 
wiczowi, Romualdowi Kalinowskiemu, Ro- 
mualdowi Olszewskiemu, Józefowi Rosne- 
rowi i Józefowi Wołochowi; w Jarosławiu: 
Karolowi Bierońskiemu i Józefowi Jędrze- 
jowskiemu; w Przemyślu: Józefowi Czopa- 
nowskiemu, Szczepanowi Mossoczemu, Wł. 


Omnibus, B. Bolesławity, którego wyszedł 3 7 , A , 

właśnie żeszyt TV. (Cóna! zeszytu po 37 «t. Popsze- | Skwirczyńskiemu 1 Leonowi  Rakuckiema. | —————7—77 177 , 

dnie 3 zeszyty są Janem ax stiga ii tinmi na. bw Buczaczu: Teodorowi Łissowskiemu i * ae 29 Powyższe losy są do nabycia u Jana Bartla w Krakowie. 
kłady J! I Krąszewśkiego; — BA: Janowi Ulwańskiemu; w Staniątkach : Anie- Ej R 2 Ea 

Czarną Księgę (ostu 2 złe..60, ©). p. Awtora] Ji Pachuckij i Anieli Pachuekićj; w Prze- za Si e anai : . 
powieści. „o Horożanie." Ak, si myślu: Julji Fuss i Marji Szuster; w Lwo- 36 | 0.33% 6 ĄG5. Uwiado mienie 

O potrzebie idei przez Juliusza Słowa | wię: Marji Kroll, Julji Exner, Katarzynie SE Jm 40 25%! a 
ckiego, (nieumieszczone w wydaniu lwowskióra) S „M a zeza AD: 7. cj 8 6 P aa. 

(cena'30 c,). S i dek. Jańiszewskiej, Julji Lewiċkiéj i Aurelii 4 bf 3 3 Sorog 

Kilka myśli o obowiązkach naroda wzgłę: | Utschik; w Krakowie: Stefanji Jancz, Au- TYSZ. gi TET 1 HiS 
ii ih sprawie oswiaty przez awd gustynie tj ia PE J gz "HE AROBIEE 1 i 
skiego. — Cena 154 cth 2. przesyłką: 18 ct, Czysty wiczównćj Eugenji aciszewskićj 1 Aniel i RA „Suma BEE a h u t 

r A E . r z M s Ł , * % ET z D = 2 D am i 
dod wozy pasa ię 1 wyżerc | ydnicićj, -— Stypendja dla nauczyci a S itii | Z dniem IB. czerwca D. r. zniżoną zostaje 
"SJĄ OBISIW EIAOSON ziel szkół realnych po 100 złr. udzieliła rada: EF FISE pig 

Pieniądze na powyższe dzieła naapa perad Franciszkowi. Groelemu i Jai Dysżkie 10 ARA Ep- | 8 8 
wraz z przedpłktą na dziennik. — Na zam wienia | F ranciszk i yszkle- ig R AE SBE t $ i 
listówne, lub przesyłki za przekazem — dzieła wy-| wiczowi. — = WTS Lg az CET- © P 0SZ owno H| 

F: A LG k2 KŻ — „ A = 
piane będą nakychmiabi Poczty. mtódaź Z dzi. Ś 
| riep Z dniem 21 b. m. i r. otwarte zostaną - MANin UAE P e AE . , z 
Í : , b OWCE 7 
Treść pism do użytku publicznego nowe urzęda pocz- ” EE EREHE dla bioracych pozy czke od summy 50 zir . W. a 
towe w Leśniczówce i Byszowie ze służbą AR g SFe 
1 ` s % m APE >> po ty i a 14 0 
czasowych, literack, i naukowych. | poczty listowćj , wartościowej i sztafetowćj, Ea 5" sZiB5%4 na !/s ^% od opłaty miesięcznćj i 6% od bieżących 
kam a w Tartakowie ze służbą poczty listowćj m ŻE $ Q*asa |. procentów. 

Kaliny Nr. 12 zawiera: Ogłoszenie od |i wartościowej. Równocześnie otwartym zo- LĄ E $ T: 8 pot 2 B k di ó b i 
redakcji. — Alfons Lamartine, szkic bio- | staje kurs codziennćj jazdy posłańczćj mię- | goa OE A” ; anku a lne o ODrom 
graficzno-literacki p. L. T. Rycharskiego. rę TEA a Radziechowem przez Le- m Ę p SHE ag F ilj a £. k og g 
(c.d.). — Zapóźno! (z pieśni ukraińskich | śniczówkę — i między Radziechowem a pz a RS „A 316(6-7) Š 
Kazimierza Glińskiego), wiersz Władysława Sokalem przez Byszów. Bi aaan A w Krakowie. 
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Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson 


Z Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. — 


w d. 12 maja 1853 r. zmarłym. 


OO EN s 


Inseraty. 


N—__— 


Bardzo pożyteczne piękne a najtańsze 
wydanie, jakie staraniem A. Nowoleckiego wyszło 


W KRAKOWIE 
nakładem Wydawnictwa Czytelni Ludowej: 


Poczet panujących książąt i królów 
polskich 


na jednym wielkim arkuszu z obszernem streszcze- 

niem wypadków dziejowych za każdego panującego 

wynikłych. — Ozdobiony 39 popiersiami dobrze ną 
drzewie wykonanemi i na pięknym welinowym pa- 
pierze odbitemi. 

Cena egzemplarza 80 cent. w. a. 

Z przesyłką poczt. pod opaską 80 ct. (15 s. gr.) 

z przesyłką na koszt z opakowaniem na wałku 

90 ct. (16 s. gr.). 

b) Egzemplarz podklejony płótnem, z wierzchu la- 
kierowany, (czóm zapewnia trwałośći możność 
zmycia kurzu i zbrudzenia bez żadnego u- 
szkodzenia) osadzony na Żch drewnianych 
politurowanych wałeczkach do zawieszania 
na ścianie 2 fl. 50 ct. (t tal. 10-s. gr.). 

c) Takiż sam kolorowany 3 zìr. 50 ct. (2 tal.10 s. gr). 

d) Podklejony grubym papierem, porżnięty w karty 
formatu książki w futerale 1 złr. 26 et, (25 sgr.) 
taakiż sam kolorowany 2 złr. 25 cent, (1 tal, 
15 sgr.). 

Wydawnietwo spodziewa się licznych zamówień 
dla szkół elemantarnych i ludowych, oraz czytelni 
i wszelkich zakładów naukowych. 

Wszelkie zamówienia za otrzymaniem pieniędzy 
lub za zaliczką pocztową natychmiast będą ekspe- 
djowane. 

Biorącym 19 egzemplarzy, dodanym zostanie je- 
den bezpłatnie. ) 

PP. utrzymujący składy rycin, fotografji, papieru 
i księgarnie, przy większych żądaniach, odstąpiony 
będą mieć znaczny rabat. 336(1-2)T. 

Przyjmuje przedpłatę na dzieło w języku polskim 
już w druku będące: Regulamin piechoty €. 
k. armii austrjackićj; na przekład którego wy- 
sokie ministerjum wojny reskryptem swym z d. 4go 
lutego r b. osobnym patentem „Wydawnictwo Czy- 
telni Ludowéj“ uprzywilejowało. Dzieło to ozdo- 
bione będzie 100 przeszło drzeworytami, składające 
się z 20 arkuszy druku, Cena z oprawą w tekturę 
1 złr. 25 cent. 

Listy z pieniędzmi winny być przesyłane 
franco pod adresem: „Do Wydawnictwa Czytelni 

Ludowej A, Nowoleckiego w Krakowie. 


a 


Omnibus 


Zeszyt IV. 
już nadesłany został. 


Pisemko to wychodzi zeszytami przez B, Bo- 
lesławitę. — Zeszyt kosztuje 87 cent. — Po- 
przednie zeszyty są również do nabycia — sprze- 
dają i przyjmują zamówienia W KRAKOWIE 
wszystkie księgarnie i Administracja „Kraju“ — 

tudzież 


dom komisowy i spedycyjny 
S. Zawadzkiego 


utrzymujący GŁÓWNY SKŁAD nakładów 
J: I. Kraszewskiego 


tenże dom komisowy : spedycyjny otrzymał nowo 
wydane dziełko przez Eustachego Ekielskiego : 


„Miasto Kazimierz i budowle 


akademickie w tém, miescie“ 
Cena jednego egzemplarzą 1 złr. 25 cent. w. a. 
Księgarzom udziela się stósowny rabat.. 


Osoby na prowincji zamieszkałe za nadesłaniem 
1 złr, 25 cent, otrzymają powyższe dziełko fran- 
co lub na żądanie może być pod zaliczką (gegen 
Nachnahme) przesłane, 381(1-8)T. 


Dalszy niejako ciąg „Czarnćj Ksi ęgi* 
przez autora: „Powieści o Horożanie: 
opuściło już prasę i przeszło W handel księgarski. — Cena 2 złr. 50 cent. 


Powyż wyrażone dzieło jest do nabycia we wszystkich krajowych księ- 
garniach i w Administracji 4 raju. 

Oprócz podpisanego nakładcy, główne składy utrzymują: na W. Ks. 
Poznańskie, księgarnia p. Zupańskiego W Poznaniu — na Kraków i Zachodnią 
Galicję księgarnia p. Jaworskiego w Krakowie — a na Lwów i Wschodnią 
Galicję, księgarnia pp. Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie. 


J. Siedlecki 
Ulica Florjańska N. 337. 


338(1)T. 


DYREKCJA 


Zakładów fabrycznych w Tenczynku 
szynkarzy krakowskich, którzy 
piwa lenczyń" 
skiego, inne piwo pod nazwą „tenezyńskiego* 


ostrzega owych panów 
nie biorąc wcale 


sprzedają, ażeby nadużycia lego zaniechali — w prze- 
ciwnym razie Iyrekcja byłaby zmuszoną prawne kroki 


przeciw nim przedsięwziąć. s37(1.3)T. 


Austrjacki 


GRESHAM i 
9 o G a 


Towarzystwo” ku zabezpieczeniu życia i rent W Wiedniu 
w ścisłym związku z kontr-asekuracyjnym zakładem 


The Gresham Life Assurance Society w Londynie, 


którego fundusz poręczający wynosi 


25,000,000 franków, 


przyjmuje pod warunkami nadzwyczaj korzystnemi zabezpieczenia na życie 

ludzkie w kombinacjach najrozmaitszych. 

Oprócz summ zabezpieczonych, rozdaje nadto 80'/, 
uczestnikom. 

Najbliższe rozdanie 

Prospekty, taryfy i 


czystego zysku 


tej dywidendy nastąpi w r. 1870. 881(2-3)T. 
wszelkie bliższe wiadomości w ajencjach. 


Pierwsza wielka austr.-węgierska 


Loterja cele górnicze (Montan.Geld-Lotterie) 


Już w dniu 2 Lipea wylosowaną zostanie summa 300,000 złr. 
podzielona pomiędzy 483 wygranych po 
38,600 23,200 15,400 zir. 28 wygranych każda po 3600, złe, — 4000, 500 it, d. 
w gotówce, najiuniejsza wygrana 10 fl. gotówką. 


50 cent.— Oryginalne losy sms 2 zir. 50 ct. 


kosztuj 
Í los koc niimerów 
otrzyma gratis przepyszny obraz olejno drukowany 
przedstawiając 


Biorący 6 oryginalnych losów, 
r 


Pasterkę z gór Sabińskich wartósci 6 złr 


Losów tych dostać można we wszystkich większych składach i c. k, urzędach pocztowych 


Losy oryginalne z premją tylko u podpisanego, 
F. J. Mifka 


292(5-10)T, 
Wechsler in Wien, Kaertnering Nr. 6. 


i publikacje: 272(3-3)T. 

Dziennik lwowski wychodzi codziennie i 
kosztuje: rocznie 16 złr., półrocznie 8 złr, 
kwartalnie 4 złr, miesięcznie 1 złr. 35 cent.— 
Prenumerować go można od 1 do 15g0 każdego 
miesiąca, 

Czytelnia polska nakładem Fr. Bielińskiego 

wychodzi raz na tydzień w arkuszu in 8yo i 
kosztuje dla prenumerujących „Dziennik lwow- 
ski“ 1 złr, kwartalnie, 2 złr. cznie — z od- 
dzielną przesyłką 1 złr. 20 cent. kwartalnie, 
2 złr. 40 cent półrocznie, 
Tom I. kwartału 1. powieść Wałodego Skiby p. 
t. „Poniewczasięś 1 złr., tom II. i ostatni tćj 
powieści wyjdzie z końcem kwartału; poczem 
rozpocznie się druk dramatu L. hr. Słarzeń- 
skiego p. t: „Gwiazda Syberyi". 

Mrówka illustrowane czasopismo literacko- 
powieściowe wychodzi we Liwowie trzy razy na 
miesiąc w 6ciu dużych arkuszach z dodatkiem 
premii obrazu Matejki „Kazanie Skargi“ 650 
rocznie, 3.30 półrocznie, 1.65 ćwierćrocznie. 
Dodatek stanowi „biblioteka Mrówki“, rocznie 
4 żłr, półrocznie 2, w którą wchodzą dzieła 
Goszczyńskiego, Jeża, Krasińskiego, Krasżew- 
skiego, Pluga, W. Skiby, Słowackiego, Syro- 
komili, Wołowskiego. 

Gazeta Wiejska razem z Przyjaciełem 
domowym, Obydwa pisma wydawane przez 
Karola Widmana, wychodzą dwa razy na 
miesiąc. na przemian tak, że jednego tygodnia 
wychodzi „Gazeta wiejska,“ drugiego „Przyja- 
ciel domowy.* — Prenumerata wynosi na oby- 
dwa pisma razem 4 złr. 20 cent. rocznie, 2 złr. 
10 cent półrocznie. s 


Opiekun polskich dzieci pod redakcj 
Alexandra. Kisielewskiego, aroki roi. 
na miesiąc każdego 5, 15 i 26 regularnie i po- 
daje: 1) Rozprawki na tle dziejów narodowych 
osnute, z uwzględnieniem dni pamiątkowych na- 
szój ojczyzny. 2) Rozprawki z wszystkich ga- 
łęzi  nauk- przyrodniczych, mianowicie o naj- 
nowszych wynalazkach, bótanice i zoologii kra- 
jowćj. 3) Wyjątki z podróży po świecie; mia- 
nowicie: podawania wiadomości jeograficznych 
z wszystkich ziem dawnćj Polski, 4) Powiastki 
moralne i óbyczajowe do pojęcia dzieci zastó- 
sowane. 5) Wierszyki. 6) Zagadki i przypo- 
wieści, 7) O; ile możności odpowiednie drzewo - 
ryty, — Prenumerata kosztuje 3, złr. rocznie, 
T złr. 50 cent. półrocznie. W Prusiech 2 tal. 
16 srg. rocznie, 1ta!. 8 srg. półrocznie. Dawne 
roczniki*3 tomy razem 2 złr, pojedynczy ro- 
cznik (całość odrębną stanowiący) -70 cent. — 
proaneratę, odbiera Administracja „Opiekuna 
Polskich dzieci;* Nr. 4013, ulica Żółkiewska 
i miejscowa księgarnia Sajferta i Czajkowskie- 
go, Główny Rynek Nr. 50. 

Wydawnictwo dzieł ludowych 4A//reda 
dłockiego ma jeszcze w zapasie dwie najnow- 
sze. publikacje: „Krakus i Wanda“, Cena 5 ct. 
i „Zywoty pięciu pustelników*, cena 4 centy. — 
Broszurki te są illustrowane. Biorący więcćj 
niż 20 egzemplarzy, otrzymają rabat. 
Dramata Leopolda hr. Starzeńskiego, z których 
czysty dochód przeznaczony na korzyść Tową- 
rzystwa bratnićj pomocy akademików lwowskich 
i młodzieży kształcącćj się w Żurichu. Tom I. 
zawierający 4 dramata historyczne p. t: „Syn 
Bohdana, Starosta Wieluński, Legat hetmana 
i Powrót konfederata* kosztuje 2 złr. 


Nakłady własne 


drukarni „Dziennika Lwowskiego“: 


Ostatnie dni króla 1 złr — Ustawa 0 
sądach przysięgłych w sprawach praso- 
wych, cena 20 cent. 

mocznik Tygodnika HlustrowAiiegO 
Lwowskiego zawierający Kiikadzikaiąt Mo- 
grafij znakomitych mężów współczesnych, opisy, 
powieści, poezje, humoreski i t, p.; z ozdobnemi 
rycinami i portretami, cena 4 złr. 

BMirosznry: „Hrabia Gołuchowski i Gazeta Na- 
rodowa w r. 1848“ (z dokumentami) cena 30 ct. 


Powierzone w komis: 
Noworocznik dla plci pięknój ż ilustracjami p. t- 


„Wanda“, Nakładem J. Osieckiego. cena 20 ct. 


Świstek, ilustrowane pi 

dm h 
iy GIRO piotu B9 Kat ko humorystyczne, ce 
a wychodzące obecnie ilustrowane pismo 
umorystyczno - polityczne, cena pojedynczego 
egzemplarza 20 cent., kwartalnie 1 złr, 10 ct, 
JB Wszystkie przesyłki pieniężne. adresowa- 
należy do Administracji, „Dziennika Lwowskie - 
go“ we Lwowie. plać katedralny 1. 29/80 w do- 
mu p. Sara. — Administracja dziennika przyj- 
muje. na siebie odpowiedzialność za punktualne 
doręczenie: pieniędzy czasopismom. w własnćj 
drukarni tłoczonym i odpowiada za regularną 
sxpędycję „Dziennika lwowskiego“ i własnych 
nakładów, za czasopisma jednak, które pozo- 
stając pod innemi redakcjami, mają swe własne 
expędycje, odpowiedzialności nie bierze na sie- 
bie i na reklamacje niedotyczące jéj bezpośre- 
dnio, nie odpowiada, ale je odstępuje właści- 

wym wydawnictwom do załatwienia. 


Realność z ogrodem 
(na, przedmieścia+w pobliżu zamku królewskiego) 
kilkanaście morg. gruntu obejmująca, 


ze stósowneni zabudowaniami 
jest 131(9-2) 
do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w księgarni Czecha. 


Pociągi osobowe na. kolejach żelaznych 


x odchodzą: 
Z Brakowa do Wiednia, Wrocławia 6 
ię p 10 rano; 3 min, 80 po gor 1 
= bag wz i Wrocławia o godz, 8 
8 mi-30 0 Lwowa o g, 10 min. 30 rano; 
z Wied 3V wieczór, — do Wieliczki 11 rano, 
8 rda EA o g. 7 m. 15 rano; 
. r. 
Z Granicy SERII SHZYK m. 27 przed 
3 poode: 2 m 5 A południu, 
4 Rzczakowy do Krakowa og, 2m, 51 
Ze Lwowa'do Krakowa g a m. ao. 
6. min. 20! wieczór, — do Czornio wied) 
8,10 rano; 10 wieczór, 
Z Przemyśla do Krakowa o g. 9 rano, 
zwiełfczki do Krakowa o g.5 m. 40 wieczór, 
/Zsmysłowie,do Krakowa'o g'1 po południu, 


| ZęQzerniowiec:do Lwawaco:g; 6 m. 26:rańo 


6 m, 30. wieczór, 


Przychodzą : 

Da iskowa zsWiednia”o/g,'$ mi: 46 ratio 
„m,,45 wieczór, =- z Wrosławia o -gu'9 
m. 45 rang, — z Wrocławia, Warszawy, 
Mysłówie i Szczakowy. 0 g. 6 min, 21 
wieczór,- ze Lwowa o g. 2 m, 51 po pò- 
łudniu; 6 m. 11 rano, — 2% Wieliezki'o'g. 

6 m, 15 więczór.. 


Do Przemyśla z Krakowa og, 4 m, 43 popol- | 


Do Lwowa z Krakowa o g, 8 m, 29 rano; 8 
m. '36' wieczór, — 4. Czerniowiec o g. 56 
rano; (6; wieczór. 

Do Wiednia, z Krakowa o g, 5 m, 17 rano; 7 

| m. 37 wieczór. 

‘Dò Czerniowieć że Lwowa o g. 8 rano; min, 


j4wieceówi 


drakurni Karola” Budwóisórh. 


